
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

____ ł ą c z c i e  s i ę ! _____

NR 84 (1510) ROK V I

n a udu Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

» A

(s Bib««**® WARSZAWA —  CZWARTEK 26 MARCA 1953 R. W YDANIE H CENA 20 gr

Ważne dekrety Rady Państwa 
dotyczące ochrony 

mienia społecznego
(f) Dziennik Ustaw Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej w  nu 
merze 17, z dnia 23 bm. p u b li
ku je  teksty dekretów Rady 
Państwa z dnia 4 marca 1953 r.; 
dekretu o wzmożeniu ochrony 
własności społecznej oraz de
k re tu  o ochronie własności spo
łecznej przed drobnym i kradzie
żami.

„Polska Rzeczpospolita L u 
dowa — głosi pierwszy z dekre
tów  — otacza własność społecz
ną szczególną troską i  opieką 
oraz zapewnia je j szczególną 
ochronę. Każdy obywatel Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
obowiązany jest strzec własno
ści społecznej i  umacniać ją 
jako niewzruszoną podstawę 
rozw oju Państwa, źródło bogac
tw a  i  s iły  Ojczyzny. Wszelkie 
zamachy na własność społecz
ną w inny  być surowo karane“ .

W  dalszym ciągu dekret u- 
stanawia surowe ka ry  w ięzie
nia za kradzież, przywłaszcze
nie  lub  wyłudzenie m ienia spo
łecznego, obostrzając je  szcze
gólnie w  stosunku do tych, 
k tó rzy  kradną m ienie społeczne, 
będąc za nie odpowiedzialnym i 
z ra c ji zajmowanego stanowi
ska.

Jeszcze surowsze ka ry  usta
naw ia dekret dla przestępców 
wyrządzających szczególnie 
w ie lką  szkodę interesom gospo-

Wejście w  życie dekretów o 
wzmożeniu ochrony własności 
społecznej pozwoli n iew ątp liw ie  
na skuteczniejszą niż dotąd 
walką w  obronie wspólnego 
m ienia mas pracujących Polski. 
Surowe kary, ustanowione dla 
przestępców, przynoszących 
szkodę zakładowi pracy, w któ
rym  są zatrudnieni, w p łyną od
straszająco zwłaszcza na zło
dziejów  — recydyio istów , któ
rym  dotąd często ich sprawki 
uchodziły bezkarnie.

Zaostrzenie kar dla przestęp
ców, wyrządzających szczegól
nie w ie lką  szkodę interesom go
spodarczym lub obronnym  Pol
ski, względnie dopuszczających 
się rabunku przy zagrożeniu 
życia lub zdrow ia ludzkiego — 
będzie przyjęte z zadowole
niem; ten typ  przestępstwa jest 
szczególnie groźny dla społe
czeństwa.

Jednakże nie ty lko  kradzieże 
i  rabunk i na w ie lką  skalę za
sługują na ja k  najostrzejsze po
tępienie. Dekret o ochronie 
własności społecznej przed dro
bnym i kradzieżami stwierdza, 
że nawet najdrobniejsze naru
szenie własności społecznej za
sługuje na surową karę i  potę
pienie społeczeństwa. W tym  
zakresie panowała u nas duża 
dowolność —; wiele zakładów  
pracy przy tzw. drobnych kra
dzieżach nie zaw iadam iało m il i .  
c ji o u jaw n ione j kradzieży, 
ale zadowalało się karą adm i
n is tracy jną w  ramach zakładu. 
Zdarzało się i  tak, że narusza
jący m ienie społeczne w ogóle 
uchodził bezkarnie.

Dekret ustala za tego typu
przestępstwa za kradzież m ienia  
o ujartości nie przekraczającej 
300 zł. w  uspołecznionym zakła
dzie pracy — Jcarę od 6 miesię
cy do roku w ięzienia, podwaja
jąc ją  w  stosunku do tych, któ
rzy są zobowiązani do ochrony 
mienia społecznego, a m im o to 
dopuszczają się przestępstwa.

Wprowadzenie w  życie dekre
tów, których ostrze k ie ru je  się 
przeciw złodziejom m ienia pu
blicznego — to poważna broń  
w  rękach ludowego państwa, w  
rękach mas pracujących, bro-

Rozpoczęcie robót 
montażowych w rejonie 

wielkich pieców 
Nowej Huty

W tych dniach na budowę 
kombinatu Nowa Huta przybyli 
w yb itn i fachowcy -  montażyści, 
którzy wraz z załogą przystąpił) 
do montażu potężnych urządzeń 
w rejonie w ie lk ich  pieców.

Rozpoczęli oni prace przy 
montażu nagrzewnic pierwsze
go w ielkiego pieca, tzw. kau- 
perów. Na żelbetowym bloku 
fundamentów położono p ierw 
sze stalowe pły ty , stanowiące 
podstawę nagrzewnic.

Montaż nagrzewnic — to pra
ca wysoce skom plikowana i 
trudna. A by móc zmontować ca
łość kauperów trzeba w pierw  
uruchomić 4 ogromne dźw igi, m. 
in. jeden dźw ig wysokości 74 
metrów.

Przystępując do montażu u- 
rządzeń pierwszego w ielkiego 
pieca, ekipy robotnicze podjęły 
szereg poważnych zobowiązań. 
Np. zespół m ajstra Zakrzewskie
go postanowił m. in., że zmon
tu je  jeden z dźw igów o 10 dn i 
wcześniej, niż przewiduje har
monogram.

Na innych odcinkach tego re
jonu tempo pracy również nie 
słabnie ani na chw ilę. Na ukoń
czeniu są m. in. roboty ziemne 
pod w yw rotnicę wagonową. W 
80 proc. gotowe są fundamen
ty  w ie lk ie j tzw. estakady rejonu 
w ie lk ich  pieców. W ykonano już 
fundamenty pod ogromną halę 
lejniczą, fundam enty e le k tro fil
trów , odpyln ików  i  drugie j na
grzewnicy. (PAP)

darczym lub  obronnym  Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
względnie dopuszczających się 
rabunku, zagrażając życiu lub 
zdrow iu ludzkiemu. Również 
surowe ka ry  w ięzienia oraz ka
ry  grzyw ny przew iduje dekret 
w  stosunku do paserów kupu
jących lub  przechowujących 
m ienie społeczne z wiedzą, że 
pochodzi ono z kradzieży.

„Każde naruszenie własności 
społecznej, je j całości i  n ie ty
kalności, choćby najdrobniejsze 
— głosi drug i dekret — w in 
no _ być surowo karane i spot
kać się z m ora lnym  potępie
niem  ze strony społeczeństwa“ .

Dekret ten ustala, że w inny 
przestępstwa drobnej kradzieży 
m ienia o wartości nieprzekra- 
czającej 300 zł. w  uspołecznio
nym  zakładzie pracy podlega 
karze od 6 miesięcy do roku 
więzienia. K a ry  od roku do 2 
la t w ięzienia przew iduje dekret 
w  stosunku do tych, k tó rzy  do
puścili się przestępstwa, będąc 
odpowiedzialnym; za ochronę, 
przechowanie lub  zabezpiecze
nie m ienia społecznego.

W ykonanie dekretów, które 
wchodzą w  życie z dniem ogło
szenia powierzone zostało M i
n is trow i Spraw iedliwości i  P ro
ku ra to row i Generalnemu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

(PAP)

niących się przed nieuczciwym i 
jednostkam i, szkodzącymi go
spodarce społecznej.

Pełne icykorzystanie tego o- 
ręża, skuteczna w alka ze szkod
n ikam i wymaga wyostrzenia  
czujności wszystkich uczciwych 
robotników. Złodzie j, kradnący 
nawet najdrobnie jszy przedmiot 
z m ienia społecznego, musi w ie
dzieć, że n ik t nie będzie mu 
pobłażał, i  że czekają go repre
sje karne. Trzeba, by za przy
kładem najszerszych rzesz ro
botniczych wszyscy zrozum ieli, 
iż niegodnym honoru uczciwe
go robotn ika jest tolerowanie 
naruszenia m ienia społecznego 
przez kogokolwiek.

W  tym  celu pow inna być roz
w in ię ta  w  naszych zakładach 
pracy szeroka akcja uświada
m iająca przez organizacje par
tyjne, zawodowe i  młodzieżowe. 
Jednocześnie k ie row n ictw a za
kładów pow inny stworzyć takie 
w arunk i, które u trud n ić  nieucz
ciw ym  jednostkom dokonywa
nie kradzieży.

Klasa robotnicza Polski, bu
dująca w  o fia rnym  trudzie  
gmach Ludowej Ojczyzny, z za
parciem wykonująca zadania 
IV  roku planu budowy podstauj 
socjalizmu  — wypow iada zde
cydowaną walkę nieuczciioym  
jednostkom, które pragną 
wzbogacić się je j kosztem,, któ
re naruszają świętą dla każde
go uczciwego pracownika w ła 
sność społeczną. (r)

Przodujące załogi walczą o przedterminowe 
wykonanie planu kwartalnego

Nowe maszyny dla rolnictwa

Wiele zakładów przemysłowych dzięki osiągnięciu rytm i
czności produkcji i realizacji zobowiązań, podjętych po zgo
nie Towarzysza Stalina, melduje o lepszym i sprawniejszym 
wykonywaniu planów produkcyjnych. Szereg z nich zreali
zowało przed terminem zadania I  kwartału br.

w ie lu  hu t poważne osiągnięcia 
produkcyjne, które w p ływ a ją  
na wykonywanie i  przekracza-

Dzięki rea lizacji zobowiązań 
dla uczczenia pamięci W ielkiego 
Stalina, załoga cementowni „O d
ra “  wykonała dnia 19 bm. przed
term inowo plan kw a rta lny  pro
dukc ji k lin k ie ru  a 23 bm. plan 
kw arta lny  całego zakładu wed
ług wartości.

Do przedterminowego wyko
nania planów poważnie przyczy
n iła  się załoga kamieniołomów, 
która daje średnio 200 ton su
rowca dziennie ponad plan, 
znacznie przekraczając swe zo
bowiązania.

24 bm , tj. na 7 dn i przed te r
minem, załoga W arszawskiej Fa
b ry k i M otocykli, do stycznia 
br. przez szereg miesięcy nie 
wykonująca planów, wykonała 
pian produkcy jny 1 kw a rta łu  | 
br. według wartości.

Realizacja podjętych zobo
wiązań, a zwłaszcza zobo
wiązań dla uczczenia pamięci 
Józefa S talina pozwoliła załodze 
od 8 bm. systematycznie w yko
nywać jeden m otocykl ponad 
plan dzienny.

*
Wzmożona praca od p ie rw 

szych dn i marca oraz pomyślna 
realizacja zobowiązań dla ucz
czenia pamięci W ielkiego S ta li
na przynoszą załogom stalowni

nie bieżących zadań p rodukcy j
nych w  całym przemyśle h u tn i
czym.

Obecnie w  czołówce współza
wodniczących ze sobą załóg 
zna jdu ją  się stalownicy huty 
„F lo ria n “ , nowej stalowni huty 
im. Bolesława B ieruta oraz hu
ty  „P okó j“ . Do załóg, k tó 
re w  marcu na ogół w yko
nują, a nawet przekracza
ją  swe dzienne zadania, nale
żą też stalownicy hu t „B obrek“  
i  „O strow iec“ . P lany dzienne 
za 23 dn i marca stalownicy hu
ty  „B obrek“  w ykona li w  103,1 
procent i  uparcie dążą do 
pełnej rea lizacji zobowiązania, 
w  k tó rym  postanow ili w yprodu
kować w  bm. 1.500 ton sta li po
nad plan.

W  ub. m. wytapiacze hu ty 
„B obrek“  przeprowadzali śred
nio od 4 do 5 wytopów  skróco
nych na dobę, w  m arcu zaś 
przeprowadzają przeciętnie do 
12 wytopów  skróconych. Skró
cenie czasu wytopów  przyniosło 
w  efekcie podniesienie wskaź
nika wydajności z m etra kw a
dratowego powierzchni trzonu 
pieca o 2,2 procent.

^  łókniar?e Zakładów im. Stalina 
podejmują zobowiązania

ŁÓ DŹ (Kor. w ł.). W  oddziale C 
Zakładów Przemysłu Bawełnia
nego im. S talina w  Łodzi ma

sówkę 24 bm. poprzedziły długie 
rozmowy. Każdy zdawał sobie 
sprawę, że podjąć zobowiązanie

to znaczy wykonać je w  każdym 
punkcie i  w  term inie. Dlatego 
to z taką uwagą obliczano siły, 
tak  dokładnie badano każdą mo
żliwość podniesienia wydajności 
pracy.

Organizatorka pionierskiej 
brygady im. H anki Sawickiej 
tkaczka M arta Bieniaszek, opo
wiada ja k  to robotnice w  je j 
brygadzie długo radziły nad każ
dym dalszym procentem, jak 
nawet Bugajska bała się czy 
brygada, która osiąga przecięt
nie 120 procent planu, potra fi 
osiągnąć jeszcze więcej.

M arta  Bieniaszek wyliczała 
im  każdy dziesiątek wątku. Ra
chunek by ł prosty i przekony
wający. „Dam y radę" — posta
now iły, i z podjętym wspólnie 
zobowiązaniem wystąpiła M ar
ta Bieniaszek na masówce.

— Brygada nasza zobowiązuje 
się podnieść wykonanie planu w  
drugim  kw arta le  o 3 procent w  
stosunku do wykonania planu 
(przekroczonego) lutego. Tak 
chcemy umacniać naszą władzę 
ludową. W zywam wszystkie tka
czki ZM P-ówki, aby zgłaszały 
się do pracy na n a jtrud n ie j
szych odcinkach — tak, ja k  to 
uczyniła nasza brygada, która 
przeszła na na jtrudnie jszy asor
tyment, na „szóstki“  — zakoń
czyła swe przemówienie.

— Zobowiązuję się dać dodat
kowo 574 tysiące w ątków  w  każ
dym miesiącu drugiego kw arta 
łu — m ów iła tkaczka Zofia 
Chycińska.

Występowało wielu. Mąż zau
fania Jan Mendel, snowaczka 
Bronisława Wrzosek, m ajstro

wie M aksym ilian T a je r i Jan 
Kam iński, salowy Ulmanr.. Pa
dały zobowiązania, przemyślane, 
omówione i  dokładnie w yliczo
ne— najściślej powiązane z za
daniami planu.

„...powszechne, świadome po
dejmowanie zobowiązań przez 
całą naszą załogę, oparte na 
realnych liczbach, dopomoże No
wej T ka ln i ZPB im. S talina w y
produkować 135 tysięcy m etrów 
tkaa in ponad plan półroczny“ ... 
— brzm ia ły słowa podjętej re
zolucji.

24 marca padło 2413 zobowią
zań. Dziś, ju tro  będzie ich jesz
cze więcej. Załoga Nowej T ka l
n i coraz liczn ie j bierze udział w 
długofalowym  współzawodnic
twie.

Podobne zobowiązania podję
ły  również załogi oddziału „A “  
i „B “  ZPB im. Stalina. Wszę
dzie robotnicy stw ierdzają, że 
jeśli dotychczasowe współza
wodnictwo „od święta“  współ
zawodnictwo prowadzone raczej 
zrywam i, nie zabezpieczało rea
lizac ji zadań planu, to obecnie 
systematyczne, długofalowe 
współzawodnictwo, oparte na 
konkretnych zobowiązaniach da
je gwarancję rytm iczności pro
dukcji, daje gwarancję pełnego 
wykonania i przekroczenia pla
nu.

Również załoga oddziału przy
gotowawczego przędzalni śred- 
nioprzędnej podjęła szereg d łu 
gookresowych zobowiązań. Ich 
realizacja w inna przynieść w I I  
kw arta le  'dodatkowo 29.250 kg 
zwoi oraz 32.308 kg niedoprzędu.

(Bg.)

Nóż Kolesowa zdobywa teren
W RO CŁAW  (Kor. w ł.). Do Za

kładów  Naprawczych Taboru 
Kolejowego w  Oleśnicy, które 
pierwsze w  woj. wrocławskim  
zastosowały w  produkcji nóż 
Kolesowa, zjeżdżają się przodu
jący tokarze i narzędziowcy ze 
wszystkich ZN TK  kra ju . Na 
kursie, k tóry będzie trw a ł od 
dnia 30 bm. do 10 kw ie tn ia  za
poznają się oni z nową meto
dą wysokowydajnego skrawa
nia. W ykładowcą na kursie bę
dzie m. in. przodujący tokarz 
z Oleśnicy Henryk K lim ow icz, 
który pierwszy w zakładzie za
stosował na swej maszynie 
skrawanie przy pomocy noża 
Kolesowa. Obecnie K lim ow icz 
stosując stale nową metodę, 
przeszło dw ukro tn ie  zwiększył 
wydajność pracy.

K ie row n ik  działu mechanicz
nego ZNTK w  Oleśnicy były 
tokarz Kazim ierz Nowak, w y 
stąpił z projektem  rozszerzenia 
skali posuwów jednej z tokarń. 
Dzięki temu można będzie przy

stosowaniu noża Kolesowa, ob
toczyć na jednej tokarce tę sa
mą ilość sworzni, k tórą dotych
czas wykonywano na trzech to
karkach.

Noże systemu Kolesowa 
wprowadzają do produkcji ró
wnież inne zakłady na Dolnym 
Śląsku. Należą do nich poza 
najw iększym i zakładami w ro
cławskim i „Pafawagiem “ , Fa
bryką Urządzeń Meehancznych 
i Zakładami im. F. Dzierżyń
skiego, również Kłodzka Fabry
ka Urządzeń Mechanicznych i 
Zakłady Św idnickie . (N)

Udane próby 
w Stoczni Gdańskiej

G DAŃSK (Kor. w ł.). W  dniu 
23 bm. tokarz Zygm unt Tycner 
przodownik pracy działu me
chanicznego Stoczni Gdańskiej 
stanął do próby stosowania no
ża Kolesowa.

Zygm unt Tycner dokonał k i l 

ku  prób. Podczas pierwszej przy 
15.7 obrotach na m inutę, posuwie 
2 mm i  głębokości skrawania 
5 m ilim e trów  obtoczono detal w 
ciągu 1 min. 58 sek.; podczas 
drugie j przy 96 obrotach, posu
w ie  2,46 m ilim e tra  i  głębokości 
skrawania 5 m ilim etrów , czas 
obróbki t rw a ł 1 m in. 11,5 sek.; 
podczas trzecie j przy 60 obro
tach. posuwie 3,05 m ilim etra  i 
głębokości skraw ania 5 m ilim e
trów , czas toczenia wyniósł 
1 m in. 52 sek. Obróbka tego sa
mego detalu nożem dotychczas 
stosowanym w  stoczni przy 192 
obrotach, posuwie 0,2 m ilim etra  
i  głębokości skrawania 5 m il i
m etrów trw a ła  9 m inut. Dzięki 
zastosowaniu noża Kolesowa u- 
zyskano więc niem al 10-kro tne  
przyśpieszenie. (Gw)

Więcej uwagi nowej 
metodzie skrawania

SZCZECIN (Kor.
dym dniem coraz

w ł.) Z k a i-  
więcej za-

kładów  w  Polsce rozpoczyna 
stosowanie wysokowydajnej 
metody skrawania przy pomocy 
noża Kolesowa.

Mocno opóźnione są pod tym  
względem zakłady przemysłowe 
w Szczecinie. Stocznia, Szcze
cińskie Zakłady Metalowe, O- 
kręgowe W arsztaty Technicznej 
Obsługi Rolnictwa, Kolejowe 
Zakłady Naprawcze nie  w yka 
zały dotychczas dostatecznego 
zainteresowania nową metodą 
skrawania. (Per.)

RZESZÓW (Kor. wł.). Z in i
c ja tyw y Okręgowego Zarządu 
Związku Zawodowego M etalow
ców w  Rzeszowie, do Z. M. 
„U rsus“  udają się z woj. rze
szowskiego przedstawiciele H uty 
S takw a  Wola, Sanockiej Fab
ry k i Wagonów oraz W SK M ie
lec, by szczegółowo zapoznać się 
z doświadczeniami „Ursusa" w  
stosowaniu noży systemu K o le
sowa. (C. BI.)

Ins ty tu t M echanizacji i E le k try fika c ji Rolnictwa w  Warszawie 
nracuje nad ulepszeniem konstrukc ji maszyn rolniczych oraz 
budową nowych. Na zdjęciu: ngławiacz do buraków pro jektu  
i konstrukc ji inż Tadeusza Karwowskiego Ogławiacz ten po 
:b adaniu jego właściwości przekazany będzie przemysłowi do 

masowej produkc ji Foto A N ow os ie lsk i

Nowa prowokacja faszystowska 
rządu Majera

Aresztowanie Andre Stila i wybitnych działac zy CGT
(f) PARYŻ (PAP). Rząd fran

cuski przystąpi! do nowej, pro
wokacyjnej akc ji wym ierzonej 
przeciwko francuskie j klasie 
robotniczej i siłom patriotycz
nym, walczącym o niezawisłość 
F rancji i o pokój. Faszystowska 
akcja terrorystyczna władz 
francuskich podjęta została na 
rozkaz mocodawców am erykań
skich.

W nocy z 23 na 24 marca po
lic ja  francuską po wyłam aniu 
bramy wtargnęła do siedziby 
Powszechnej Konfederacji Pra
cy (CGT) w Paryżu i dokona
ła rew iz ji we wszystkich b iu 
rach CGT, konfiskując wiele 
dokumentów. W akcji te j bra
ło udział kilkuset policjantów. 
Podczas rew iz ji ulica, na któ
re j znajduje się gmach Po
wszechnej Konfederacji Pracy, 
była zamknięta dla ruchu i 
strzeżona przez samochody po
licyjne. W całym okręgu pary
skim  zarządzono w  jednostkach 
po lic ji i żandarm erii stan ostre
go pogotowia.

Dnia 24 marca rano policja 
paryska aresztowała redaktora 
naczelnego centralnego organu 
Francuskiej P artii Kom unisty
cznej „ L ‘H um anite“ . Andre S ti-

O wykonanie zadań produkcyjnych PGR
Kraj nasz szybko zmienia swe oblicze. Na 

przestrzeni ośmiu lat władzy ludowej Polska 
przestała być krajem rolniczym i  stała się 
krajem przemysłowo-rolnym. Nadmierna 
jednak rozpiętość między szybkim tempem 
wzrostu produkcji przemysłowej, a niedosta
tecznym tempem wzrostu produkcji ro ln i
czej stwarza trudności w naszym marszu 
do socjalizmu.

Komitet Centralny partii i Rząd postawiły 
przed całym krajem zagadnienie, jak naj
szybszego podniesienia produkcji rolniczej 
przez rozwój spółdzielczości produkcyjnej, 
jak również przez uruchamianie istniejących 
rezerw, które tkwią zarówno w sektorze 
indywidualnej gospodarki chłopskiej, jak 
i w sektorze gospodarki socjalistycznej. Za
gadnienie to jest zadaniem ogromnej wagi 
dla dalszego rozwoju gospodarki ogólnonaro
dowej i pomyślnej realizacji planu sześcio
letniego.

W realizacji tego zadania poważna rola 
przypada Państwowym Gospodarstwom Rol
nym, obejmującym przeszło 12 procent ogól
nej powierzchni użytków rolnych kraju.

V II Plenum KC PZPR zażądało od in
stancji i  organizacji partyjnych, jak i od 
aktywu mającego styczność z PGR zerwania 
z niedocenianiem wagi i znaczenia PGR, ich 
zadań w gospodarce ogólnonarodowej, zażą
dało zerwania z brakiem poczucia odpowie
dzialności przed partią i  klasą robotniczą za 
ten tak doniosły dla socjalistycznej przebu
dowy rolnictwa odcinek pracy.

Państwo ludowe wyposażyło PGR-y w  po
ważną bazę techniczną, w odpowiednią ilość 
traktorów i  sprzętu towarzyszącego, udziela 
znacznych środków na budownictwo mie
szkaniowe i gospodarcze, kształci i kieruje 
do pracy w PGR coraz liczniejszą kadrę 
agronomów, zootechników, specjalistów rol
nictwa. Państwo ludowe stworzyło więc wa
runki, by PGR-y dostarczały krajowi poważ
nych ilości zboża i  mięsa, a spółdzielniom pro
dukcyjnym i  indywidualnym gospodarzom 
wysokiej jakości nasion siewnych i  rasowego 
materiału hodowlanego.

Wiele już mamy zespołów PGR, które wy? 
konują stawiane przed nim i zadania i do
wiodły, że przy operatywnym kierownictwie, 
przestrzeganiu dyscypliny pracy przez załogę, 
dbałości o całość gospodarstwa, przy postę
powych metodach gospodarowania w oparciu 
o mechanizację, stosowaniu odpowiednich 
zabiegów agrotechnicznych, uzyskać można 
wysokie plony, nierzadko dwu i trzykrotnie 
wyższe od przeciętnych. Jest wiele zespołów,

które osiągają bardzo dobre wyniki w pro
dukcji zwierzęcej, wysokie udoje mleka, du
że przyrosty tuczu, odchowu cieląt, prosiąt 
itp.

Wciąż jednak spora liczba zespołów PGR 
nie wykonuje rocznych planów zarówno w 
zakresie produkcji roślinnej jak i zwierzęcej, 
nie realizując planów dostaw państwowych. 
W rezultacie zespoły takie przynoszą pań
stwu poważne straty, a dla okolicznych, in
dywidualnie gospodarujących chłopów nie 
stanowią zachęcającego przykładu wielkiej 
zespołowej gospodarki rolnej.

Przyczyny tego stanu rzeczy tkwią przede 
wszystkim w pracy kierownictwa administra
cji PGR. Wiele jest dyrekcji zespołów, a na- 
yjet dyrekcji okręgów, w których ujawnia się 
bezduszny stosunek do planowania i, co gor
sza, do wykonywania tych planów. Bardzo 
często zdarza się, że administracja zespołów 
planuje zza biurka i plany na poszczególne 
gospodarstwa rozdziela mechanicznie, bez 
uwzględnienia konkretnych warunków tere
nowych, glebowych, klimatycznych, możliwo
ści mechanicznej uprawy, nawożenia itp. Je
szcze częstsze są wypadki, że rocznych pla
nów produkcyjnych, wydajności z ha, rocz
nych planów udojów mleka, przyrostu 
tuczu, odchowu prosiąt i  cieląt, planów 
eksploatacji parku maszynowego nie znają 
załogi robotnicze gospodarstw i zespołów.

Szczególnie jaskrawy przykład bezduszne
go sposobu planowania wykazuje administra
cja zespołów w okręgu PGR Gorzów, (woj. 
zielonogórskie). Niemal we wszystkich zespo
łach tego okręgu plan wydajności z ha bura
ka cukrowego na rok 1953 rozłożono mecha
nicznie, wyznaczając wszystkim gospodar
stwom jednakowy plan zbioru z ha. Planów 
tych absolutnie nie znała załoga. Omówienie 
planów z załogą niewątpliwie spowodowałoby 
usunięcie tego rodzaju absurdów i nonsensów.

Przykład ten, charakterystyczny zresztą do 
pewnego stopnia i  dla innych województw, 
wykazuje że w woj. zielonogórskim Komitet 
Wojewódzki, Komitety Powiatowe i  Zespoło
we nie zajmują się odpowiednio gospodarką 
PGR, nie wcielają w pełni w życie uchwał 
V II Plenum KC oraz uchwały Biura Politycz
nego z maja 1952 roku w sprawie PGR, skoro 
nie spostrzegły w porę jaskrawych błędów 
administracji PGR.

Instancje i  organizacje partyjne w wielu 
województwach zbyt obojętnie przechodzą 
wobec faktu iż wiele zespołów PGR, wbrew 
warunkom i  możliwościom, pracuje deficyto-

wo. Na przykład Zespół PGR Kąfna pow. Oła
wa (woj. Wrocław), który miał wszystkie wa
runki dla realizacji planu zamiast planowa
nego zysku przyniósł w roku ub. poważne 
straty.

Partia i  władza ludowa żądają stanowczego 
i bezwzględnego usprawnienia gospodarki 
w PGR-ach. Kierownictwa okręgów, zespo
łów i gospodarstw powinny w pełni zdawać 
sobie sprawę z tego, że powierzono im bardzo 
ważne posterunki pracy. Powinny zdawać so
bie sprawę, że wszelkie ich wysiłki w kie
runku uczynienia z PGR-ów gospodarstw 
wysoko wydajnych wykonywających dobrze 
stawiane im zadania są odpowiednio ocenia
ne. I  powinny zdawać sobie również sprawę 
z tego, że -wszelkie niedbalstwa, bezduszność 
i brak odpowiedzialności są zwalczane sy
stematycznie i  uporczywie, że nie ma i nie 
może być dla nich miejsca.

Roczny plan produkcyjny — to niezłomne 
prawo i  zadanie, które musi być wykonane 
w całej pełni przez każdy zespół i gospodar
stwo. Dobrze opracowany, przedyskutowany 
i omówiony z robotnikami, roczny plan pro
dukcyjny zespołu, właściwe rozłożenie zadań 
na poszczególne gospodarstwa — to jednocze
śnie drogowskaz dla załogi robotniczej w jej 
walce o wykonanie obowiązków stawianych 
przed PGR-ami przez partię i rząd.

Trzeba skończyć z tym, że niektórzy dy
rektorzy zespołów i kierownicy gospodarstw 
roczne zadania produkcyjne trzymają w biur
ku, często pod kluczem, czyniąc z nich rze
komą tajemnicę państwową. Obowiązkiem 
administracji, organizacji partyjnej i związ
kowej jest doprowadzenie do tego, by plan 
dotarł do każdego robotnika, by każdy ro
botnik był świadomy, by wiedział jakie stoi 
przed nim zadanie i jaki jest jego udział w re
alizacji rocznego planu produkcyjnego zespo
łu czy gospodarstwa. Podstawowe cyfry rocz
nego planu produkcyjnego zespołu i  gospo
darstwa powinny być znane całej załodze, 
powinny być wywieszone na widocznym 
miejscu — w świetlicach, stołówkach, biu
rach itp.

Kierownictwo zespołu i gospodarstwa ty l
ko wtedy będzie mogło podołać swoim obo
wiązkom, kiedy potrafi w swej pracy oprzeć 
się o organizacje partyjne i związkowe, o 
szeroki aktyw załogi. Tylko wtedy w wal
ce o wykonanie rocznych planów pro
dukcyjnych wezmą udział nie tylko po
szczególne jednostki, ale całe załogi robot
ników w zespołach i  gospodarstwach. Wtedy

walka o dyscyplinę pracy i  poszanowanie 
mienia państwowego przyniesie rezultaty.

Jednym z warunków usprawnienia gospo
darki w PGR jest polepszenie pracy instancji 
partyjnych z PGR-ami i samych organiza
cji partyjnych w PGR-ach. Komitety wo
jewódzkie, powiatowe, gminne, podstawowe 
organizacje partyjne powinny głęboko wni
kać w całokształt zadań gospodarczych sto
jących przed PGR-ami.

A co oznacza w ¡praktyce wnikanie w  go
spodarkę PGR? Oznacza to, iż instancje i or
ganizacje partyjne muszą dokładnie znać 
plany produkcyjne PGR, muszą czuwać nad 
właściwym ich rozłożeniem przez admini
strację zespołów na gospodarstwa. Muszą 
znać plany wydajności z ha poszczególnych 
kultur, znać roczne plany udojów mleka, 
przyrostu tuczu, odchowu prosiąt i cieląt, 
znać plany eksploatacji i ciągników i maszyn 
towarzyszących, znać plany inwestycyjne, 
słowem cały plan finansowo-gospodarczy i 
sposób jego realizacji.

Wnikanie w gospodarkę PGR oznacza co
dzienne czuwanie nad tym, by poszczególne 
zespoły i  gospodarstwa w pełni wykonywa
ły  swe plany produkcyjne i plany dostaw 
państwowych.

Wnikanie w gospodarkę PGR oznacza iż in
stancje i organizacje partyjne muszą budzić 
w kierownictwie gospodarstw, zespołów i 
okręgów PGR poczucie odpowiedzialności 
przed partią i  władzą ludową za stan gospo
darczy i  organizacyjny PGR, za wykonanie 
zadań produkcyjnych.

Niezmiernie ważne znaczenie dla pełnego 
wykonania zadań produkcyjnych PGR ną 
1953 rok ma rozpoczynająca się tegoroczna 
kampania siewów wiosennych. Zmobilizować 
wszystkie siły i środki do jej szybkiego 
i sprawnego przeprowadzenia — to zadanie i 
obowiązek administracji PGR, instancji i or
ganizacji partyjnych, związku zawodowego 
pracowników rolnictwa oraz wszystkich tych, 
których praca w sposób bezpośredni lub po
średni wiąże się z działalnością PGR-ów.

Odpowiedzialne i trudne zadania stoją 
przed PGR w czwartym roku planu sześcio
letniego. Że zadania te są realne i w pełni 
możliwe do wykonania dowiodły już tego 
przodujące zespoły i gospodarstwa. Uspraw
niając pracę administracji PGR, polepszając 
pracę instancji i organizacji partyjnych oraz 
związkowych na odcinku PGR, walczyć trze
ba o to, by każde gospodarstwo, każdy ze
spół i każdy okręg wykonał zadania gospo
darcze roku 1953.

la. sekretarza CGT Lucien Ma
lino i sekretarza paryskiego 
oddziału CGT Andre Tollet. 
Poza tym  wydane zostały na
kazy aresztowania sekretarza 
generalnego CGT Benoit Fra- 
chon i wybitnego działacza m ło
dzieżowego CGT Marcel D u fri- 
che. Policjanci nie mogli aresz
tować Frachona, ponieważ nie 
zastali go w  domu. Przeprowa
dz ili oni rew izję w  jego miesz
kaniu. Marcel Dufriche znajdu
je się obecnie w W iedniu.

Bruta lne represje wobec dzia
łaczy i organizacji dem okraty
cznych w yw oła ły  oburzenie w 
Paryżu i w  całej F rancji.

Odezwa Francuskiej Partii 
Komunistycznej

Francuska Partia Kom unisty
czna ogłosiła odezwę, w  które j 
stwierdza m. in.:

— Z niesłychanym cynizmem 
rząd wszczął swe faszystowskie 
operacje w łaśnie w dniu, w  
którym  prem ier Mayer i jego 
trzej m in is trow ie  od la tu ją do 
Waszyngtonu. Im peria liśc i ame
rykańscy, którym  przywódcy 
burżuazji francuskie j zaprzedali, 
z nienawiści do ludu, suweren
ność narodową, żądają, aby sto
sowano coraz ostrzejsze repre
sje przeciw masom pracującym 
i wszystkim  patriotom  francu
skim.

Represje te godzą w  Kom u
nistyczną Partię F rancji i w  
CGT — organizację związkową, 
broniącą interesów mas pracu
jących i cieszącą się ich zaufa
niem — a przez to samo godzą 
w  całą klasę robotniczą.

W chw ili, gdy w  całym kra ju  
wzrasta fala protestów przeciw
ko układom z Bonn i Paryża, 
których celem jest wskrzeszenie 
odwetowego m ilita ryzm u niemie
ckiego, w  chw ili, gdy uwydat
nia się ożywiająca większość 
Francuzów wola położenia w re
szcie kresu zbrodniom wojen
nym w  Vietnamie, bruta lne re
presje rządu zmierzają do za
straszenia obrońców pokoju,

Sekretarz CGT Le Leap oraz 
przywódcy młodzieżowi Ducolo- 
ne, Laurent, B a illo t i Neunier 
są już od blisko 6 miesięcy bez
prawnie więzieni. Nowe repre
sje są ponowną prowokacją wo
bec wszystkich m iłu jących w o l
ność i pokój Francuzów.

Niech jednoczą się ludzie pra
cy; komuniści, socjaliści i inni, 
niechaj wyrażą natychmiast 
energiczny protest!

Niechaj Intelektualiści wypo
wiedzą się natychmiast przeciw 
polityce faszyzacji, k tóra hań
bi Francję w  oczach demokra
tów całego św iata!

Niechaj wszędzie tworzą się 
kom ite ty obrony swobód demo
kratycznych!

¡¡i
(f) PARYŻ (PAP). W dniu 24 

marca Powszechna Konfedera
cja Pracy (CGT) ogłosiła ode
zwę, w  k tó re j wzywa wszyst
kich swych członków, by do
magali się ja k  na jbardziej sta
nowczo natychmiastowego zwol
nienia Le Leapa. M olino, To lle - 
ta i wszystkich innych uw ię
zionych patriotów .

(Wiadomości o protestach 
w  całej F ranc ji zamieszczamy 
na str. 2).

n Z J S U M M  E R Z E :
J. STAREC: Gigantyczne pers

pektyw y przemysłu chiń
skiego

R O M A NA  G R A N A S : N iezw y
ciężona siła partii dziełem  
życia Józefa Stalina

LE S ZE K  G O L IN S K I:  
pomaga szkole

Z A T R U T E  ŹR Ó D ŁA

A ktyw
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Fakty  i  w nioski

A k t p row okac ji i  zdrady
Rząd francuski się spieszy. U - ! 

s iłu jąc w  przededniu debaty w  j  
Zgromadzeniu Narodowym  zła- i 
mać opór narodu przeciw  ra ty -  j 
f ik a c ji „uk ład u  ogólnego“ , aby 
zaprzedać niepodległość F ran 
c ji i  wydać ją  na łup  h itle ro w 
skiego W ehrm achtu —  rząd 
francuski sięgnął po sw ój je d y 
ny „argum ent“ : w  szranki w kro 
czyły po lic ja .

Aresztowanie redaktora na
czelnego „H um an ite “  Andre 
S tiia  oraz w yb itnych  działaczy 
CGT otw orzy ło  now y rozdział j 
brutalnego terroru , ja k im  reak- j 
cja francuska chce zdław ić j 
głos narodu.

O dwetowcy z Bonn coraz g ło- ! 
śniej krzyczą o swych „p re ten- \ 
sjach“  do A lz a c ji i  Lo ta ryng ii. [ 
A le  Waszyngton nalega, aby Pa
ryż przyspieszył ra ty fika c ję  u- 
kładów, k tóre zwolennikom  i 
„D rang nach Westen“  rozw ią
zują ręce.

W ięc rząd francusk i się spie- j 
szy. N ie przypadkiem  w  dniu I 
wyjazdu M ayera i B idau lt do [ 
Waszyngtonu nastąp iły areszto- i 
wania. P rem ier i  m in is te r spraw 
zagranicznych chcie li tą drogą 1

wykazać swą służalczość wobec 
zaatlan tyckich panów. N ie p rzy 
padkiem rząd oskarża o „za
mach na bezpieczeństwo Fran
c ji“  tych, k tó rzy  walczą 
przeciw układom  z P ary 
ża i  Bonn, przeciw  odro
dzeniu im peria lizm u niem iec
kiego, przeciw  groźbie zaprzepa
szczenia bezpieczeństwa i  su
werenności F ranc ji, ja ką  te u- 
k ła d y  stanowią.

Oskarżeni o „zamach na ze
wnętrzne bezpieczeństwo F ran
c j i“  są bo jow i patrioci, ob roń
cy pokoju i  bytu  swego narodu. 
Oskarżają zaś zdrajcy, k tó rzy  
zaprzepaścili nie ty lk o  ze
wnętrzne ale 1 wewnętrzne bez
pieczeństwo k ra ju , otw iera jąc 
jego w ro ta  am erykańskim  ko
lonizatorom .

Oto log ika  burżuazyjnych 
rządów zdrady. Oto log ika  rzą
du francuskiego, k tó ry  łudz i się, 
że fa lą  represji zastraszy boha
te rsk i naród, k tó ry  pod sztan
daram i p a rtii, pod wodzą klasy 
robotniczej b ron i najświętszej 
sprawy: wolności, bezpieczeń
stwa i  pokoju. Z.

Broszury poświęcone pisarzom- 
laureatom Międzynarodowych 

Nagród Stalinowskich
(f) M O SKW A (PAP). Wszech- 

związkowa B ib lio teka L ite ra tu 
ry  Obcej przystąp iła do wyda
nia serii broszur o pisarzach- 
laureatach M iędzynarodowych 
Nagród S ta linow skich „Za u- 
trw a lan ie  pokoju m iędzy naro
dam i“ .

Ukazała się już pierwsza se
ria  tych broszur, poświęcona 
w yb itnym  pisarzom bo jow n i

kom o pokój, postęp i dem okra
cję — Annie Seghers (NRD), 
Andre  S tilo w i (Francja) i Jorge 
Amado (Brazylia).

Broszury zaw iera ją  b iografię 
pisarzy, k ron ikę  ich twórczości 
i działalności społecznej, poza 
tym  b ib liog ra fię  u tw o rów  lite 
rack ich  i  publicystycznych, da
ne o lite ra tu rze  krytyczne j po
święconej twórczości pisarzy- 
laureatów.

Naród niemiecki nie uzna nigdy 
narzuconych mu układów wojennych
Wiece i demonstracje protestacyjne w całych Niemczech

(f) B E R L IN  (PAP). — W  ca
łych Niemczech zachodnich i w 
N iem ieckie j Republice Demo
kratycznej odbyw ają się liczne 
wiece i  demonstracje protesta
cyjne, na któ rych  przedstawicie
le wszystkich w a rs tw  społeczeń
stwa oświadczają, że zdecydo
wani są walczyć przeciwko 
wprowadzeniu w  życie hanieb
nych układów  wojennych, ra ty 
fikow anych przez Bundestag,
0 przywrócenie jedności Niemiec
1 o pokój.

Jak donosi agencja ADN, na 
w ie lk im  wiecu w  Dortm undzie 
deputowany do parlam entu boń- 
skiego z ram ienia KPD, F ritz  
Rische, wezwał całą niemiecką 
klasę robotniczą dc aktyw nej 
w a lk i przeciwko wojennej, sepa
ratystycznej polityce rządu boń- 
skiego.

Przeszło 2 tysiące w łókn ia rzy  
z N ordhom  zobowiązały się na 
w ie lk im  wiecu protestacyjnym  
walczyć ze wszystkich s il prze
c iw ko wcieleniu w  życie hanieb
nych układów.

W  Recklinghausen i  Muen- 
chen - Gladbach odbyły się po
chody demonstracyjne ludności

na znak protestu przeciwko ra 
ty fiko w a n iu  przez reakcyjną 
większość Bundestagu układów 
wojennych.

We wszystkich m iastach okrę
gu Suh l (NRD) odbyły się wiece 
protestacyjne, na których przed
stawiciele społeczeństwa NRD 
oświadczali, że walczyć będą 
solidarnie ze swym i braćm i z 
Niemiec zachodnich przeciwko 
wprowadzeniu w  życie uk ładów  
wojennych, o jedność Niemiec i  
pokój. Również w  okręgu Neu-1 

| brandenburg odbyły się masowe | 
! demonstracje. Uczestnicy tych | 
i  dem onstracji składali uroczyste 
i przyrzeczenia, że nie ustaną w  
i  walce o zjednoczenie Niemiec i 
j  o pokój.

sk
(f) B E R LIN  (.PAP). Jak do- 

! nosi z Duesseldorfu agencja 
’ ADN, N iem iecki K om ite t Ro
botniczy do w a lk i przeciw ko re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec w yd a ł o- 
dezwę, k tó ra  wzyw a niem iecką 
klasę robotniczą do aktywnego 
udzia łu  w  walce z p o lityką  wo
jenną Adenauera, o zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego z N iem 
cami.

Sukces le w ic v  w  w ybo rach«/ ' •

sam orządow ych we W łoszech
(f) R ZY M  (PAP). W  częścio

wych wyborach samorządowych, 
k tóre odbyły się w  dn iu 22 m ar
ca, poważne sukcesy odniosły 
lis ty  ludowe wysunięte przez ko
m unistów , socjalistów  i nieza
leżnych dem okratów. W  pro
w in c ji Ferrara kandydat lis ty  
ludow ej uzyskał 5.753 glosy, 
podczas gdy socjaldem okrata — 
kandydat koa lic ji rządowej zdo- j 
b y ł 4.187 głosów. W  C ittaduca- i 
le (p row incja  R ieti) lis ta  ludo - j

wa uzyskała 1.004 głosy, a 
chrześcijańscy demokraci — 915.

| W Santa Luce Orciano (prow in
cja Piza) lis ta  ludowa zdobyła 
1.155 głosów, a chrześcijańska 
demokracja — 859 głosów.

W  dwóch gminach p ro w in c ji 
tu ryńsk ie j na lis ty  ludowe pad- 

■ la większość głosów, jednakże 
wskutek oszukańczej ordynacji 
wyborczej gm iny te będą adm i- i 
n istrowane przez chrześcijań- . 
skich demokratów.

Krale arabskie domagają się położenia 
kresu represjom w Tunisie i Maroku

(f) NOW Y JO RK (PAP). — , żenią kresu prześladowaniu pa- 
Sekre taria t ONZ podał do opu- | tr io tó w  tunezyjskich i  re- 
b likow an ia  w  prasie tekst pism j  presjom w  Tunisie. Drugie p i- , 
przedstaw icie li państw arabskich : smo zawiera analogiczną proś- 
do przewodniczącego Zgroma- j  bę w  sprawie Maroka, 
dzenia Ogólnego NZ przesłanych | Do każdego z pism dołączono i 
dnia 16 marca br. Jedno z pism > memorandum omawiające repre- 
zawiera prośbę do przewodni-1 sje rządu francuskiego i te rro r i 
czącego Zgromadzenia, by we- j stosowany przez kolonizatorów 
zwano rząd francuski do poło-1 francuskich. .

T e rro r w  K e n ii
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak  dono

si korespondent agencji „F ra n 
ce Presse“  z Londynu, z koń 
cem ubiegłego tygodnia wojska 
angielskie i  po lic ja  w  K en ii 
przeprowadziły na jw iększą od

c h w ili rozpoczącia się tam  roz
ruchów  obławę.

W  Pum awani (w  pobliżu N a i
rob i) i  w  innych  miejscowoś
ciach aresztowano około 2.500 
M urzynów .

Premier Egiptu żąda ewakuacji 
wojsk brytyjskich ze strefy 

Kanału Sueskiego
(f) M O SKW A (PAP). Jak do- [ w o jsk  angielskich ze s tre fy  K a- 

nosi Agencja TASS z K a iru  z nału Sueskiego. 
powołaniem się na prasę egip- | W  m iejscowości Isne Nagib 
ską, prem ier Egiptu gen Na- i ośw iadczył: „Domagamy się
g ib ’ odbywający obecnie po- ! bezwarunkowej ewakuacji, a 
dróż po górnym  Egipcie, oświad- i jeś li zajdzie potrzeba — użyje- 
czyi (kV swym  przem ówieniu na i  m y s iły “ . W  Assuanie i Kom - 
wiecu w  Assuan, że Egipt żąda ! Ombo gen. Nagib rzuc ił hasło: 
bezwarunkowej ewakuacji 1 „E w akuacja lub  śm ierć!“ .

W d n iu  23 m a rca  1953 r .  po d łu g ie j 1 c ię ż k ie j ch o ro b ie  z m a rł

Tow. M IE C Z Y S Ł A W  G U T E R M A IN
Odznaczony Z ło ty m  K rzyżem  Zasługi, członek PPR , P ZP R , 

W iceprezes Zarządu „K siążk i i  W ied zy“
W Z m a r ły m  u tra c il iś m y  cennego i  o fia rn e g o  p ra c o w n ik a . 
P og rzeb  odbędzie  się na  C m en ta rzu  W o js k o w y m  , na P ow ązka . 

w  d n iu  25 m a rca  o godz. 15.
•zad. Podstawowa O rganizacja P ZP R

l M iejscowa Rada C en tra lny  U rząd W ydawnictw
lądow ej o rgan izac ji Zw iązko w e j Przem ysłu Graficznego

„K siążk i i W iedzy“  1 Księgarstwa

Lud Francji protestuje przeciw 
nikczemnym prowokacjom 

rządu Mayera
(f) PARYŻ (PAP). „Humanite“  w  swym nadzwyczajnym 

.wydaniu podkreśla, że nowa prowokacyjna akcja rządu fran
cuskiego wywołała natychmiast potężną falę protestu mas 
pracujących w postaci strajków, zebrań i petycji.

W  fabryce Renault już około 
11 rano rozpowszechniono 6 ty 
sięcy u lo tek wydanych przez 
sekcję CGT i  6 tysięcy ulotek, 
wydanych przez sekcję Francu
skie j P a rtii Kom unistycznej. 
Tysiącami podpisów po k ry ły  się 
petycje żądające natychm iasto
wego zwolnien ia aresztowanych 
działaczy francuskie j klasy ro 
botniczej. O godzinie 12.30 na 
Place Nationale odbył się potęż
ny w iec robotn ików  fa b ry k i Re
nault. P rzem aw ia li: sekretarz 
generalny sekcji CGT Ąpostolo 
oraz sekretarz sekcji F P K  Hen- 
duin. Członek KC  Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej i - sekre
tarz generalny zw iązku zagrodo
wego robotn ików  Renault, L ine t 
wezwał zebranych do potężnej 
akc ji w  obronie pokoju i  w o l
ności.

Robotnicy fa b ry k i Schm idt- 
B runeton w  G ennevilliers przer
w a li pracę o godz. 11.50 na 
pól godziny na znak protestu 
przeciwko faszystowskim  opera
cjom po licy jnym  oraz w yb ra li 
delegację, k tóra uda się do M i
n isterstwa Pracy, , aby złożyć 
protest. Również robotnicy fa 
b ry k i Etienne w  G ennevilliers 
odby li k ró tko trw a ły  s tra jk  pro
testacyjny. Przeszło 500 robotn i
ków  fa b ry k i „A c in “  w  Paryżu 
uchw aliło  na wiecu rezolucję, w  
k tó re j domagają się natychm ia
stowego uw oln ienia aresztowa
nych działaczy.

W  M on tre u il robotn icy budo
w lan i, dowiedziawszy się o re
w iz ji dokonanej w  m ieszkaniu 
Fraehona, przeprowadzili na
tychm iast k ró tk o trw a ły  s tra jk  i  
u d a li się dj> m ieszkania sekreta

rza generalnego CGT. Po po
w rocie  u c h w a lili rezolucję, w  
k tó re j w yraża ją  zaufanie i  sym 
patię d la  Fraehona, Rezolucja 
protestacyjna przeciwko re w iz ji 
w  siedzibach zw iązkowych zo
stała przekazana przez robo tn i
ków  budow lanych M on treu il 
M in is te rs tw u Spraw W ewnętrz- 

! nych i  prasie.
W  Iv ry  rozpowszechniono k ilk a  

tysięcy u lo tek protestacyjnych. 
Personel rady m ie jsk ie j prze
p row adził k ró tk o trw a ły  s tra jk  
protestacyjny.

W iele w yb itnych  osobistości w  
Paryżu m. im. pisarz ruchu opo
ru  Vercors, Dom inique E luard, 
profesor Hadam ard złożyło o- 
świadczenia protestacyjne prze
ciw ko prow okacyjne j a k c ji fa
szystowskiej rządu francuskiego.

Oświadczenie Andre Stila
(f) PARYŻ (PAP). — Bezpo

średnio przed swym  aresztowa
niem  Andre S til przesłał do re

dakc ji dziennika „L 'H um an ité “ 
oświadczenie, w  k tó rym  s tw ie r
dza m. in.:

Znamienne jest, że rząd pró
buje ponowić swój spisek właś
nie w  dniu, w  k tó rym  prem ier 
M ayer i  m in is ter spraw zagra
nicznych B idau lt wyjeżdżają do 
Waszyngtonu, i  w  chw ili, gdy 
rząd prowadzi w  Zgromadzeniu 
Narodowym  różne machinacje, 
aby przeforsować uchylenie nie
tykalności poselskiej przywód
ców naszej pa rtii.

W  Waszyngtonie M ayer i B i
dault sprzedadzą resztki nieza
wisłości bezpieczeństwa Francji. 
R yw alizu ją  oni z Adenauerem 
w  służalczości wobec swych mo
codawców am erykańskich i ma
ją  nadzieję, że dzięki k ilk u  no
wym  rew izjom  i aresztowaniom 
będą m ogli uchodzić za przed
s taw ic ie li „mocnego rządu", 
zdolnego do narzucenia nasze
mu narodowi p o lityk i w o jny i 
zdrady.

Nota ministerstwa spraw zagranicznych ZSRR  
do ambasady USA w M oskwie

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje:

Dnia 18 m arca br. ambasada 
Stanów Zjednoczonych w  ZSRR 
skierow ała z polecenia swego 
rządu notę do m in isterstw a 
spraw zagranicznych ZSRR. No
ta  tw ie rdz iła , że 15 marca br. 
samolot w o jskow y USA typu  
„R B-50“  został rzekomo napad
n ię ty  przez pościgowce radziec
k ie  nad o tw a rtym  morzem w  
punkcie  o koordynatach 54° 02’ 
szerokości północnej i  161° 04’ 
długości wschodniej (u w ybrze
ży Kam czatki). Nota USA w y 
rażała z tego powodu protest.

D n ia  21 m arca br. m in is te r
s two spraw  zagranicznych ZSRR 
skierow ało do ambasady USA 
w  M oskw ie odpowiedź treści 
następującej:

„M in is te rs tw o  spraw zagra
nicznych Zw iązku Socjalistycz

nych R epub lik  Radzieckich, po
w o łu jąc się na notę ambasady 
Stanów Zjednoczonych N r. 683 
z dn ia 18 marca 1953 r. uważa 
za konieczne zakom unikować co 
następuje:

W edług sprawdzonych danych 
ustalono, że bombowiec am ery
kańsk i typu  „B-2,9“  pogw ałcił 
15 m arca br. o godzinie 11,57 
w edług czasu lokalnego w  re jo 
n ie  p rzy lądka „K rjies tow y j“  (po
łudn iow a część półwyspu K am 
czatka) granicę państwową 
ZSRR i  prze lecia ł nad te ry to 
riu m  K am czatki około 70 km  w  
odległości 15 —  17 km  od l in i i  
brzegu, docierając n iem al do 
wzgórza „M u tnow ska ja “ , a na
stępnie zaw rócił w  k ie run ku  
morza. O godzinie 12.26 bombo
wiec am erykański typu  „B -29“ 
Ukazał się znowu, naruszając 
granicę państwową ZSRR na

północny wschód od m iasta P ie . 
tropaw łow sk — na Kamczatce 
w  re jon ie  osiedla „Zupanowo“ .

Dobra pogoda, k tó ra  w  obu 
wypadkach um ożliw ia ła  załodze 
samolotu dokonywanie obser
w a c ji wzrokowych na dużą od
ległość, wyklucza ewentualność 
u tra ty  o rien tac ji i  potwierdza, 
że wyżej wspomniane dw u k ro t
ne pogwałcenie gran icy pań
stwow ej ZSRR było  w yraźnie 
rozmyślne.

Gdy dwa pościgowce radziec
k ie . w ysta rtow a ły  i  zb liży ły  się 
do bombowca amerykańskiego, 
k tó ry  po raiz drug i pogw ałcił 
radziecką granicę państwową, o- 
tw o rzy ł on ogień do pościgow
ców radzieckich. Jeden z samo
lo tów  radzieckich w  celu samo
obrony b y ł zmuszony odpowie
dzieć ogniem, po czym samolot, 
k tó ry  pogw ałcił granicę, zawró

c ił i  zn ikną ł oddalając się od 
brzegu radzieckiego w  k ie ru n 
ku wschodnim.

W yżej przytoczone fa k ty  do
wodzą, że protest złożony przez 
rząd USA w  nocie z 18 marca 
br. jest pozbawiony podstaw, 
toteż rząd radziecki protest ten 
odrzuca.

Z uw agi na to, że wyżej p rzy 
toczone dane potw ierdzają fa k t 
pogwałcenia przez am erykański 
samolot w o jskow y granicy pań
stwowej ZSRR, rząd radziecki 
składa wobec rządu Stanów 
Zjednoczonych protest przeciw
ko wspom nianym  wypadkom  
pogwałcenia granicy i oczekuje, 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
podejm ie odpowiednie k ro k i, 
aby nie dopuścić w  przyszłości 
do pogwałcenia państwowej gra
n icy  ZSRR przez sam oloty ame
rykańskie".

Polityka przygotowań do nowej wojny eoraz bardziej 
pogarsza sytuację młodzieży w krajach kapitalistycznych

O brady  M iędzynarodow ej K onferencji w O bronie  Praw M łodzieży w  W iedniu
(f) WIEDEŃ (PAP). Na Międzynarodową Konferencję 

w Obronie Praw Młodzieży obradującą w Wiedniu przyby
wają wciąż nowe delegacje ze wszystkich zakątków świata. 
Dnia 23 bm. w stolicy Austrii znajdowały się już delegacje 
młodzieżowe z 65 krajów.

Na posiedzeniu przedpołud
n iow ym  23 bm. re fera t o życiu 
i pracy m łodzieży robotniczej 
w yg łos ił przedstaw iciel m łodzie
ży w łosk ie j Giuseppe Pensati. 
Podkreślił on, że przestawianie 
gospodarki, k ra jó w  kap ita lis ty 
cznych na to ry  wojenne coraz 
bardziej obniża stopę życiową 
mas pracujących, zwłaszcza m ło
dzieży.

W  zw iązku z kurczeniem się 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych p ro
d u kc ji na cele pokojowe i  bu
downictwo, m ilion y  chłopców i 
dziewcząt pozbawione są pracy. 
We Włoszech liczba bezrobot
nej młodzieży sięga 600 tysię
cy, w  Niemczech zachodnich 28 
proc. bezrobotnych — to m ło
dzież. We wszystkich niem al

kra jach kapita lis tycznych wzma
ga się wyzysk młodzieży. Czę
stokroć zmusza się młodzież do 
pracowania 10—14 godzin na 
dobę.

W końcowych ustępach refe
ratu, Pensati poruszył problem 
w a lk i młodzieży w  kra jach ka
pita lis tycznych i kolon ia lnych o 
swe prawa.

W  dyskusji nad referatem  
Pensati, zabrał głos przedstaw i
c ie l m łodzieży francuskie j D u- 
friche, ic tó rzy  zaznaczył, że we 
F ranc ji odbyła się kra jow a 
konferencja  w  obronie p raw  
młodzieży. Uczestnicy te j kon
fe renc ji w  im ien iu  w ie lu  m ilio 
nów  chłopców i  dziewcząt fra n 
cuskich zażądali wyrzeczenia się 
p o lity k i przygotowań do nowej

w o jny, natychmiastowego za
przestania w o jn y  w  Vietnamie, 
zapewnienia m łodzieży pracy.

Następnie przem aw iał przed
staw icie l m łodzieży japońskie j 
Okura. N a kreś lił on ponury o- 
braz sy tuac ji okupowanej przez 
im peria lis tów  am erykańskich 
Japonii. Na rozkaz Am erykanów
— oświadczył Okura — przeszło 
70 proc. przedsiębiorstw  prze
m ysłowych przestawiono na 
produkcję  wojenną. W  ostatnich 
czasach zam knięto ponad 9 ty 
sięcy zakładów przemysłowych, 
produkujących a rty k u ły  maso
wego spożycia. Przeszło 3 m i
lio n y  osób na wsi japońskie j po
zostaje bez pracy. A m erykanie 
u tw o rzy li 600 baz wojennych na 
ziemiach upraw nych, odebra
nych chłopom japońskim .

M im o te rro ru  i  prześladowań
— zakończył O kura — m łodzi 
robotn icy ,d ch łop i japońscy co
raz energiczniej prowadzą w a l

kę o niezawisłość Japonii, o po
kó j, o lepsze w a ru n k i bytu.

W  dyskusji zab iera li również 
głos przedstaw iciele młodzieżo
w i A rgentyny, Węgier, Jam a jk i 
i  innych kra jów .

Na posiedzeniu popołudnio
wym  re fera t pt. „Żądania m ło
dzieży chłopskie j", w yg łos ił N i-  
jad Hanbar (Iran).

Następnie referat na temat ro 
zwoju k u ltu ry  i wychowania 
młodzieży w  duchu pokoju i 
przyjaźn i między narodami w y 
głosiła M. Lawson (USA). Pod
kreś liła  ona, że w  krajach kap i
talistycznych i kolon ia lnych rzą
dy nie udzielają żadnej pomocy 
w  krzew ieniu k u ltu ry  wśród 
młodzieży. Lawson podkreśliła 
w  zakończeniu, że wzmożonej 
propagandzie wojennej należy 
przeciwstawić w a lkę młodzieży 
całego św iata o ku ltu rę, o pokój, 
przeciwko zryw aniu więzów k u l
tu ra lnych między narodami.

Ludobójcy amerykańscy wzmagają wojnę 
bakteriologiczną w K orei

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin opub likow ała ko
m un ika t Centra lnej Koreań
skie j Agencji Telegraficznej, 
k tó ry  stwierdza, że agresorzy 
amerykańscy w  okresie od sty
cznia do połowy marca br. 
z rzucili na obszar Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo - Demokra
tycznej znaczną ilość owadów i 
różnych przedm iotów zakażo
nych zarazkami chorobotwór
czymi.

Jak w yn ika  z niekom pletnych 
jeszcze danych — stw ierdza ko
m un ika t Centra lnej Koreańskiej 
Agencji Telegraficznej — samo
lo ty  amerykańskie dokonały w  
ostatnich dziesięciu tygodniach 
przeszło 60 lo tów  z bombami 
bakterio log icznym i, zrzucając 
te bomby w  prow incjach Kan- 
won, Ham hyn i  Phenjan. In 
tensywność tych na lo tów  w zra
sta, gdyż w  pierwszych dwóch 
tygodniach marca samoloty a- 
merykańskie dokonały 27 lo tów  
z bombami bakterio logicznym i.

W  dn iu 1 marca samoloty 
nieprzyjacielskie zrzuciły  znacz
ną ilość zakażonych zarazkami 
chorobotwórczym i owadów w  
powiatach W eiwon, Czakang, 
Czolbongui i Anb ion w  p ro w in 
c ji Kanwon.

W  dniach 11, 12 i 13 marca

samoloty n ieprzyjacie lskie zrzu
c iły  bom by bakteriologiczne w 
okolicach Phenjanu oraz w  po
w iatach Taidong i K iry n n i.

W  pierwszych dziesięciu 
dniach lutego eskadry ciężkich 
bombowców am erykańskich ty 
pu ,.B-29“  dokonały na lo tów  na 
pow iat Sinsang w p ro w in c ji 
Po łudniow y Ham hyn oraz na 
pow ia ty Sunczon, Jeloani i Su- 
eźąfigni w  p row inc ji Południo
wy' Phenjan, zrzucając w ie lk ie  
ilości bomb bakteriologicznych.

6 stycznia samoloty amery
kańskie zrzuciły  zakażone owa
dy i pa jąk i w  re jonie Sindongni 
w  p ro w in c ji Kanwon. W  dniach 
9, 10 i 17 stycznia bomby bak
teriologiczne zostały zrzucone 
przez samoloty n ieprzyjacie l
skie w  powiecie Munczon w 
p ro w in c ji K anwon oraz w  po
w iatach Janpongni, Jonhung w 
p ro w in c ji P ołudniowy Hamhyn 
i w  okolicach miasta Wonsan.

W  dn iu  20 stycznia samoloty 
n ieprzyjacie lskie obrzuciły bom
bami bakterio logicznym : k ilka  
miejscowości w  p row inc ji Kan
won.

W dn iu  10 marca br. samo
lo ty  n ieprzyjacie lskie zrzuciły 
w  miejscowościach Hamhung, 
Slnczang i Pukczong zatrute su
chary i cuk ie rk i. Nie ulega w ą t
pliwości, że agresorom amery

kańskim  chodziło przede wszy
stk im  o zatruw anie dzieci. .

Nowe zbrodnie 
Amerykanów na Kożedo
(f) P E K IN  (PAP). Korespon

dent A gencji Nowych Chin po
daje z Kaesongu w  dniu 23 
m arca:

Dnia 20 m arca o godz. 3 m in. 
20 w  obozie ,jen ieckim  na w y 
spie Kożedo straż amerykańska 
zabiła jeńca. Oświadczenie do
wództwa am erykańskiego złożo
ne w  zw iązku z tym  zabój
stwem stw ierdza, że k ilk u  jeń 
ców „odłączyło się od grupy je ń 
ców zgromadzonych przed swy
m i barakam i“  i  dlatego otworzo
no do n ich ogień. Jednakże A - 
m erykanie n ie  odw ażyli się po
dać w  swym  oświadczeniu w  ja 
k im  celu zebrali późną nocą 
jeńców.

Dnia 19 marca w  jednym  z o- 
j bozów na wyspie Kożedo zra
niono dwóch jeńców. Dowódz
tw o am erykańskie stw ierdziło, 
że „jeńcy... nie podporządkowali 

j  się rozkazowi pozostania na 
j  m iejscu po zorganizowaniu przez 
\ n ich dem onstracji". I  w  tym  
| w ypadku A m erykanie nie w y - 
i  tłum aczyli, dlaczego jeńcy zor
ganizowali demonstrację j  d la 
czego nakazano im  „pozostać na 
m ie jscu“ .

Tegoż dn ia A m erykanie za
stosowali gazy tru jące  przeciw 
ko 8 tysiącom jeńców na wyspie 
Jonczhodo, argum entując to  
tym , że jeńcy rzekomo „zam ie
rza li zorganizować bu n t“ . Do
wództwo am erykańskie n ie  po
dało do wiadomości, ilu  jeńców 
zostało zabitych i  rannych. 
K rw aw e rozprawy z jeńcam i 
przebyw ającym i na te j wyspie 
m ia ły  również miejsce w  dniach 
7 i  16 marca.

Z wszystkich tych fak tów  w y 
n ika  jasno, że każdy żołnierz 
am erykańsKi może otworzyć o- 
gień do bezbronnego jeńca pod 
byle ja k im  pretekstem.

Wałki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii 
Ludowej w  kom unikacie ogło
szonym w  Phenjanie w  dn iu 24 
bm. stwierdza, że oddziały a r
m ii ludow ej i ochotników ch iń
skich prowadzą w a lk i z nacie
ra jącym  nieprzyjacielem .

W  nocy na 24 bm. samoloty 
am erykańskie dokonały barba
rzyńskiego nalotu na miasto 
Nampho.

Dnia 24 bm. oddziały strzel
ców - niszczycieli samolotów 
zestrzeliły  dwa samoloty n ie 
przyjacie lskie.

Doroczna sesja Kom isji P raw  Kobiet
przy O N Z

(f) NO W Y JO R K (PAP). Od 
dnia 16 m arca br. trw a  dorocz
na sesja K om is ji P raw  Kob ie t 
ONZ. K om is ja  jednogłośnie 
p rzy ję ła  wniosek o wystosowa
n iu  zalecenia do rządów państw- 
członków ONZ w  spraw ie pod
jęcia przez nie  k rokó w  zmierza
jących do zapewnienia kobietom  
rów noupraw nien ia w  życiu i  w  
praw ie  rodzinnym .

Następnie rozpoczęła się w  
K om is ji debata nad sytuacją po
lityczną  i  społeczną kob ie t w  
k ra jach  należących do ONZ. 
Podstawą dyskusji jest za tw ie r
dzona na bieżącej sesji Zgrom a

dzenia Ogólnego Konwencja 
M iędzynarodowa o po litycznych 
prawach kobiet, k tó ra  w  dniu 
31 bm. ma być poszczególnym 
rządom przedstawiona do pod
pisu.

Przedstaw icielka Polski, Zo
fia  W asiłkowska, zabierając głos 
w  debacie, oświadczyła m. iin., że 
rząd po lsk i zamierza przystąpić 
do K onw enc ji mimo, że uważa 
ją  za niewystarczającą. Delegat
ka Polski podkreśliła, że K on
wencja o po litycznych prawach 
kob ie t nie zaw iera konkretnych 
k lauzu l am tydyskrym inacyjnych 
i  n ie  obejm uje te ry to rió w  po

w iern iczych an i ko lon ii. Propo
zycje radzieckie popierane m. in. 
przez Polskę — stw ie rdz iła  Wa
siłkowska — domagające się u - 
zupełnienia K onw encji zostały 
pod naciskiem  przedstaw icie li 
państw ko lon ia lnych na po
przednich sesjach K om is ji od
rzucone. W rezultacie m ilion y  
kob ie t te ry to rió w  powierniczych 
i  ko lon ii nue są objęte K onwen
cją. Przedstawicielka Polski w  
zakończeniu w yraziła  nadzieję, 
że Konwencja zostanie w  duchu 
propozycji radzieckich rozsze
rzona i  uzupełniona przez K o- 

j m is ję  P raw  Kobiet.

Repatriacja Japończyków 
z Chin

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że w  
dniach 20 — 22 marca br. pier
wsza grupa repatriantów  japoń
skich licząca około 5 tys. osób 
opuściła Chińską Republikę L u 
dową udając się do Tokio.

Porozumienie w sprawie re
pa triac ji zamieszkałych dotych
czas w  Chinach Japończyków, 
którzy w yra z ili chęć powrotu do 
ojczyzny, osiągnięte zostało w 
w yn iku  rokowań między przed
staw icielam i Japońskiego Czer
wonego Krzyża, Japońskiego Ko
m ite tu  Obrońców Pokoju i To
warzystwa Przyjaźni Japońsko- 
Chińskiiej a przedstaw icielam i 
Chińskiego Czerwonego Krzyża.

PGR-y i spółdzielnie produkcyjne 
przodują w kampanii siewnej

(f) W ykorzystując sprzyjającą 
pogodę, coraz w ięcej spółdzielni, 
PGR i gospodarstw indyw idu 
alnych przystępuje do wiosen
nych prac polowych.

Poważnym czynnikiem  m obi
lizu jącym  chłopów, załogi PGR 
i  POM do szybkiego, a przede 
wszystkim  ja k  najstaranniejsze
go przeprowadzenia tegorocznej 
kam panii siewnej są masowo 
podejmowane zobowiązania d.la 
uczczenia pamięci Józefa Sta
lina. Coraz szerzej rozw ija  się 
współzawodnictwo pomiędzy po
szczególnymi gromadami, spół
dzieln iam i produkcyjnym i, go
spodarstwami PGR i załogami 
POM.

Stwierdzone w  dniach goto
wości zaniedbania i trudności 
są obecnie usuwane.

Jako jedn i z pierwszych w  
województw ie poznańskim roz
poczęli siew spółdzielcy z RZS 
Luc iny pow. Śrem, wysiewając 
groch na obszarze około 5 ha. 
W  pow. Leszno siewy grochu i 
owsa rozpoczęły spółdzielnie: 
Bronowo, Lasotki, Rojeczyn. 
Przybin i B ielawy.

Również PGR okręgu poznań
skiego rozpoczynają siewy. .Je
den z pierwszych siew grochu 
zakończył zespół PGR Strzyże
wice pow. Leszno. Zespoiy Ga
lowo, pow. Szamotuły i Ga- 
rzyn, pow. Leszno rozpoczęły 
siewy owsa.

Coraz w ięcej chłopów gospo
darujących indyw idualn ie  przy
stępuje do wiosennych prac po
lowych, starając się ja k  na jle 
piej wykonać swe zobowiąza
nia dla uczczenia pamięci Jó
zefa Stalina. W pow. kościań
skim  cenne zobowiązania pod
ję li chłopi w  117 gromadach.

K on tro la  stanu gotowości 
przeprowadzona w  woj. bydgo
skim  wykazała m. in., iż n ie
które powiatowe rady narodo
we nie dopilnow ały należycie 
przygotowań, a przede wszyst
k im  rozprowadzenia ziarna se
lekcyjnego wśród spółdzielni 
produkcyjnych oraz mało i śre
dniorolnych chłopów. M. in. w 
powiatach Chełmno i Toruń 
wym ieniono dopiero połowę do
starczonego do gm innych spół
dzieln i ziarna siewnego. Po

dobnie przedstawia się sp raw i 
ze sprzedażą nawozów sztucz
nych.

Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy, obok GS-ów, które czę
sto nie stosowały się do in 
s trukc ji o sprzedaży nawozów, 
ponoszą również rady narodo
we,_ które w  poszczególnych w y
padkach zbyt późno opracowa
ły  rozdzie lniki. Obecnie zanied
bania te powinny one niezwło
cznie usunąć.

(PAP)
W ROCŁAW  (Kor. w ł.). O rka 

i siewy prowadzone są już na 
Dolnym Śląsku pełną parą, pra
wie wszystkie spółdzielnie pow. 
wrocławskiego przystąp iły do 
o rk i wiosennej, a połowa z nich 
rozpoczęła już siewy. Spółdziel
cy z Węgrzyna zasiali już 15 ha 
owsa i  ponad 25 ha pszenicy, W 
spółdzielniach, z k tó rym i POM 
w Kątach W rocławskich zawarł 
um owy wykonano do dnia 21 
bm. ponad 1.000 ha o rk i. K o
rzystając z pogody w  w ie lu  
spółdzielniach nie przerwano 
pracy w  niedzielę. M. in. na te
renie gm iny Żuraw ina orka by
ła dokonywana przez cały dzień. 
Do siewów ruszyli także chłop i 
z pow. Świdnica.

W całkow icie uspółdzielczo- 
nym  pow. Dzierżoniów prace 
wiosenne przebiegają bardzo 
sprawnie. Siewy rozpoczęło już  
wiele spółdzielni, a m ianow icie: 
K e tlin , Mościsko, P io trówek i 
Radzików. M im o sprawnego na 
ogół przebiegu robót wiosen
nych, są jeszcze niedomagania. 
W pewnej części nowozorgani- 
zowanych spółdzielni członko
wie nie uzupe łn ili jeszcze w k ła 
dów siewnych. Tak jest np. w  
spółdzielni p rodukcyjne j Bara- 
nowice, w  pow. W rocław, po
dobnie było w  K iljanow ie . Dzię
k i jednak pracy uśw iadam iają
cej ze strony wydzia łu po lity - 

-cznego POM i GRN członkowie 
uzupe łn ili w kłady. W nieśli ró 
wnież w k łady  siewne w  100 
proc. członkowie spółdzielni 
produkcyjne j RostOki w pow. 
Bystrzyca, chociaż do niedawna 
przeszło połowa członków zale
gała w  w ype łn ien iu  tego obo
wiązku. (n)

Akademia w Rzeszowie 
poświęcona 6 rocznicy śmierci 
gen. Karola Świerczewskiego

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A )

W  przeddzień marszu patro lo
wego pod hasłem „M łodzież o- 
statn im  szlakiem bohatera-rewo- 
luc jon is ty“  odbyła się w  Rze
szowie akademia poświęcona 6 
rocznicy śmierci tow. K aro la 
Świerczewskiego - W altera.

Referat o życiu niezłomnego 
bojownika o wolność wyg łosił 
przewodniczący Zarządu W oje
wódzkiego ZM P tow. Leon K o
tarba., Przedstawiciel WP płk. 
Sadykiewicz m ów ił o bohaterze 
W ielkiego Października — ge
nerale Świerczewskim, k tó ry  
jest wspaniałym  wzorem rew olu
cjon isty i dowódcy, przykładem  
najgorętszego um iłow an ia O j
czyzny.

Uczestnicy akadem ii gorąco o- 
k la sk iw a li przem ówienia dele
gata F ab ryk i W yrobów  Precy
zyjnych im . Świerczewskiego z 
W arszawy przodownika Jana 
Kowalczyka oraz przodownika

nauk i ze Szkoły Kadetów  im, 
Świerczewskiego ZMP-owca Le. 
sława Zuba.

Podczas akadem ii na salę 
przybyły  sztafety m łodzieży *  
pow iatów : Łańcut, Kolbuszowa, 
Dębica i  Nisko, składając m el
dunk i o wykonaniu zobowiązań 
podjętych dla uczczenia pamięci 
bohaterskiego generała.

W pow. Dębica młodzież pod
ję ła 198 zobowiązań oraz zor
ganizowała 22 brygady produk
cyjne walczące o ty tu ł najlepszej 
w  pow. Łańcut, zobowiązania 
podjęło 3600 m łodych robotn i
ków.

Na zakończenie akadem ii 
wśród w ielkiego entuzjazmu ze
branych uchwalono lis ty  do Pre
zesa Rady M in is trów  tow. Bole
sława B ie ru ta  i  M arszałka Pol
ski tow. Konstantego Rokossow
skiego.

(C. Bł.)

Studium filozoficzne 
Uniwersytetu Warszawskiego

B udow nictw o socjalistyczne, 
w ie lk ie  przeobrażenia świado
mości naszego narodu, rodzą o- 
gromne i  ciągle wzrastające za
potrzebowania na w ysokokw a
lifikow a ne  kad ry  pracow ników  
fro n tu  ideologicznego: w y k ła 
dowców i  p racow ników  nauko
wych wyższych uczelni i  szkół 
pa rty jnych , działaczy k u ltu ra l
no-oświatowych, pracow ników  
prasy, w ydaw n ic tw  itp .

A b y  przyczynić się do zaspo
ko jen ia  tych potrzeb, M in is te r
stwo Szkolnictwa Wyższego u - 
ruchom iło  w  roku akadem ickim  
1952/53 p ięcio le tn ie studia f i lo 
zoficzne przy Uniwersytecie 
W arszawskim. Program  ich o- 
be jm uje m ateria lizm  d ia lektycz
ny i  h istoryczny, podstawy 
m arksizm u-łenin izm u, ekonomię 
polityczną, h istorię  filo z o fii i 
m yś li społecznej, logikę, psycho
logię, h istorię  i  n iektóre przed
m io ty  ogólnokształcące oraz ję 
zyk i obce. Po trzy le tn im , ogól- 
nofilozoficznym  przygotowaniu, 
rozpoczyna się specjalizacja w 
obrębie w ybranej dyscyp liny, 
połączona z pisaniem pracy ma
gisterskie j. Dla absolwentów 
studiów  I  stopnia różnych ty 
pów, przy ję tych w  bieżącym ro 
ku akadem ickim  uruchomiono 
dwa seminaria specjalizacyjne z 
m ateria lizm u dialektycznego (w 
oparciu o m ate ria ł doświadczal
ny nauk m atem atyczno-fizycz
nych i biologicznych), dwa semi
naria z m ateria lizm u historycz
nego (metodologia h is to r ii i  pro

blem y rozw oju świadomości pol
skie j k lasy robotniczej w  okra
sie międzywojennego 20-lecia),- 
sem inaria z e tyk i, estetyki, histo_ 
r i i  f ilo z o fii i  po lskie j m yś li spo
łecznej, h is to r ii f ilo z o fii pow
szechnej i* lo g ik i.

Absolwenci stud ium  otrzym u
ją  po napisaniu pracy ty tu ł m a
gistra f ilo z o fii i  praw o ubiegania 
się o, asp iranturę kra jow ą  lub  
zagraniczną. W  zależności od 
swych zainteresowań i  uzdol
nień zostaną skierow ani do pra
cy pedagogicznej i  naukowo- 
badawczej lub  też do pracy w  
instytuc jach ku ltu ra lno-ośw ia to
wych, wydawniczych itp . ___

Obecnie prowadzona jest re
k ru tac ja  na pierwszy rok stu
dium  (dla absolwentów szkół 
średnich z całej Polski) i  na 
czw arty  rok (dla absolwentów 
stud iów  pierwszego stopnia 
wszystkich sekcji wyższych u - 
czelni). Na stud ium  mogą być 
przy jęc i rów nież ci, k tó rzy  u - 
kończyli studia I  stopnia w  la 
tach poprzednich. Zaintereso
wani mogą zgłaszać się po 
bliższe in fo rm acje  osobiście lub  
lis tow n ie  do Ins ty tu tu  F ilozo
ficznego U niw ersyte tu W arszaw
skiego — Krakow skie Przedmie
ście 32.

Kandydaci na pierwszy sto
pień w in n i składać podania do 
pow iatowych lub  m ie jsk ich ko
m is ji rekru tacyjnych, kandyda
ci na I I  stopień w  swych uczel
niach.

Wiadomości sportowe
Drugi dzień pięściarskich 

mistrzostw Polski
P O Z N A Ń . W  d ru g im  d n iu  in d y 

w id u a ln y c h  m is trz o s tw  b o kse rsk ich  
P o ls k i stoczono szereg w a lk , k tó re  
s ta ły  na lepszym  p oz iom ie  a n iże li 
w  p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów .

N a jła d n ie js z e  w a lk i s to c z y li: w  
p ió rk o w e j S ocze w iń sk i (W arszawa), 
k tó r y  n ieznaczn ie  ty lk o  p oko n a ł 
B u d z iń sk ieg o  (G dańsk), K u k ie r ,  
k tó r y  z w y c ię ż y ł p rzez tk o  w  trz e 
c ie j ru n d z ie  C zarneck iego  z Opola, 
o raz K ru ż a  (W arszaw a) w  z w y c ię 
s k im  p o je d y n k u  z K o ło d y ń s k im  
(L u b lin ) .

D ob rą  fo rm ę  w y k a z a li ró w n ież  
N o w a k  (W arszawa), S adow ski 
(G dańsk), P iń s k i (W arszawa), D re - 
w ic z  (Szczecin), K o w a ls k i (Rzeszów), 
A rsze n ia k  (W arszawa) o raz  Ł o s ia k  
(Z ie lo n a  G óra).

P ierw szą  n iespodz ianką  m is trz o s tw  
b y ła  porażka  przez te c h n ic z n y  k.o. 
rozs taw ionego  Ś c iga ły  (W arszawa) 
z K a p tu rs k im  (W ro c ław ).

Mistrzostwa bokserskie 
ZSRR

M O S K W A . W  Iw a n o w ie  rozegrano 
p ie rw szą  część b o kse rsk ich  mi

s trzo s tw  ZSRR. W  p ie rw s z e j części 
m is trz o s tw  o d b y ły  się w a lk i w  p ię 
c iu  w agach.

W  w adze m usze j t y t u ł  m is trz o w 
s k i z d o b y ł w ie lo k ro tn y  m is trz  
Z w ią z k u  R adzieck iego  B u ła k o w  
zw yc ię ża ją c  w  w a lce  f in a ło w e j B ie - 
ły c h a  (B ia ło ru ś ), w  wadze p ió rk o 
w e j w  f in a le  s p o tk a li się S o ko ło w  
i m ło d y  S m im o w . Z w y c ię ż y ł b a r
d z ie j ru ty n o w a n y  S oko łow . M i
s trzem  ZSRR w  wadze le k k o p ó ł-  
s re d n ie j zos ta ł M ie d n o w , a w  w a 
dze le k k o ś re d n ie j T isz in . W  w a 
dze p ó łc ię ż k ie j m is trz o s tw o  z d o b y ł 
Jego row  zw yc ię ża ją c  w  f in a le  w ie 
lo k ro tn e g o  m is trz a  ZSR R  P ie ro w a ,

Rumunia i Anglia 
mistrzami świata w tenisie 

stołowym
B U K A R E S Z T . S p o tk a n ia m i f in a 

ło w y m i o d ru ż y n o w e  m is trzo s tw o  
św is ta  w  te n is ie  s to ło w y m  zakoń 
czono p ie rw szą  część tu i'rue .ju . W  
k o n k u re n c ji  k o b ie t t y t u ł  m is trz o w 
s k i zd ob y ła  R u m u n ia , k tó ra  poko 
na ła  w  f in a le  A n g lię  3:0.

W  fin a le  d ru ż y n  m ę sk ich  A n g lia  
p o ko n a ła  n iespodz iew an ie  obrońca  
t y tu łu  d ru ż y n ę  W ę g ie r 5:3.
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Naród niemiecki przeciw wojennym układom

„N ie pójdziemy do koszar Adenauera — precz z układem  ogólnym !“  — oto hasło młodzieży 
dem onstrującej w  K o lon ii przeciwko polityce Adenauera Foto c a f

NAJLEPSI ZGŁASZAJĄ SIĘ DII PAKTU
(f) W całym k ra ju  w  dalszym 

ciągu napływają liczne zgłosze- 
,/nia do Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej. Przodujący 
robotnicy, technicy i  inżyn iero
w ie  z zakładów przemysłowych 
i  budow li, ro ln icy, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, m ło
dzież — zgłaszając się do par
t ii,  dają wyraz swej niezłom
nej w o li rea lizowania w  szere
gach p a rtii wskazań i  nauk W ie l
kiego Stalina.

*

W  Warszawie do kom ite tów  
podstawowych organizacji par
ty jnych  w  zakładach pracy o- 
raz do kom ite tów  dzieln icowych 
PZPR w płynę ło  ponad 1500 po
dań robotników, techników, in 
żynierów  i  m łodzieży o przyję
cie do pa rtii. Wśród n ich jest 
przeszło 300 przodujących robot
n ikó w  budowlanych, c i którzy 
w znosili i  wznoszą m u ry  M DM ,

Starego Miasta, osiedla miesz
kaniowe na M uranowie, G ro
chówie i Kole.

W  Zakładach im. Ludw ika 
Waryńskiego zgłosiło się do par
t i i  wśród w ie lu  innych dwóch 
znanych przodowników pracy, 
ak tyw istów  pracy związkowej, 
ślusarz Adam M azur i tokarż 
Edmund Sadzyński. .

Na Uniwersytecie W arszaw
skim  do p a r ti i zgłaszają się 
przodownicy nauki, ak tyw n i 
ZM P-owcy — synowie robotn i
ków, pracujących chłopów i  in 
te ligencji pracującej. ,

Na Dolnym  Śląsku dotychczas 
1850 przodujących ludzi p ra
cy zgłosiło się w  szeregi Pol
skiej Zjednoczonej P a rtii Robot
niczej —  robotnicy, a obok nich 
chłop i ze spółdzielni produkcyj
nych i  gromad indyw idualnych. 
W  poczet kandydatów PZPR 
zgłosiło się już 115 członków

spółdzielń produkcyjnych, któ
rzy w  m yśl wskazań W ielkiego 
Stalina budują lepsze życie na 
wsi.

Do instancji pa rty jnych zgła
szają się również chłop i z gro
mad, w  których dotychczas nie 
było organizacji party jnych. O- 
becnie w  gromadach tych po
wstają grupy kandydackie. M. 
in. do kom ite tu gminnego Pol
skiej Zjednoczonej P a rtii Ro
botniczej zgłosił się członek 
spółdzielni produkcyjne j M ię 
dzyrzecze w  pow. św idnickim , 
W incenty Uczyński. „W  na
szej gromadzie jest w ielu, świa
domych chłopów, którzy pragną 
wstąpić do p a rtii — oświadczył 
— przyjedźcie do nas i  zorgani
zujcie nam grupę kandydacką“ .

Nowe grupy kandydackie po
w sta ły  również w  gromadach 
Lipowiec i  Kosiboirowice.

(PAP)

N a m arg inesie

Z a p o m n i e l i
Trzeba przyznać, że włoski 

minister spraw wewnętrznych 
Sceiba „solidnie“ się napraco
wał przy wynajdywaniu różnego 
rodzaju „kruczków“, sporządza
jąc projekt nowej ordynacji 
wyborczej, mającej służyć za 
pas ratunkowy chadecji.

Okazało się jednak, że popeł
n ił przy tym poważny błąd, a 
mianowicie zapomniał o wsta
wieniu do tekstu ordynacji pa
ragra fu  ustalającego, że dalszy 
ciąg głosowania po niedzieli 
wyborczej odbywać się będzie 
w poniedziałek. Paragraf ten 
figurował w  poprzedniej ordy
nacji.

To wydawałoby się drobne

niedopatrzenie ściągnęło na jego 
głowę gromy.

Sprawa polega na tym, że za
pomniany poniedziałek stano
w ił już kilkakrotnie w poważ
nym stopniu o wynikach wy
borów. Ponieważ w niedzielę 
przy dużej frekwencji trudno 
było w oczach wyborców doko
nywać zbyt wielu oszustw — 
wykorzystywała chadecja do te
go celu właśnie poniedziałek. 
W tym to dniu reakcja włoska 
ściągała do lokali wyborczych 
starców, umierających, waria
tów, zawodowych „wyborców“ 
oddających wielokrotnie swe 
głosy na chadecję, oraz „mar
twe dusze“, które zawsze sta

nowiły je j ostatnią „deskę ra
tunku“, .

Sceiba nic jest w stanie na
prawić swego błędu, bowiem — 
jak stwierdza dziennik „L‘Uni- 
ta“ — uchwalenie odpowiedniej 
poprawki w senacie spowodo
wałoby zwrócenie projektu or
dynacji do Izby Posłów i wzno
wienie dyskusji, wielce dla cha
deków niewygodnej.

Nie wiadomo, jakie środki 
„zaradcze“ zastosuje więc Scel- 
ba, by zapobiec utracie tak cen
nych „wyborców“. W  każdym 
razie poniedziałek w  swym ka
lendarzu powinien zaznaczyć 
jako „feralny dzień“.

(ZETOS)

Sesja St, RN  
poświecona sprawom  

handlu i tisłu«;
f) 24 bm. odbyła się sesja 

Stołecznej Rady Narodowej po
święcona ocenie działania han
dlu uspołecznionego i usług w 
ub. roku oraz omówieniu za
dań na tym  odcinku na rok 
bieżący.

Podczas sesji, Stołeczna Ra
da Narodowa rozpatrzyła rów 
nież — przedstawione przez 
Prezydium  Rady — pro jekty 
dalszej rozbudowy śródmieścia 
Warszawy. P ro jekty referował 
naczelny a rch itekt Warszawy, 
inż. J. Sisalin,

8 k w i e t n i a — o m / a t e k  
n o w y c h  k i i M i w  

cli a i r a k io r z y s tó w
(f) W okresie szybkich postę

pów mechanizacji naszego ro l
nictwa, potrzeba nam coraz w ię
cej w ykw a lifikow anych  trak to 
rzystów. W związku ;. tym  Cen
tra lny Zarząd POM organizuje 
systematycznie kursy um ożliw ia 
jąee młodzieży, zwłaszcza sy
nom : córkom pracujących chło
pów. /dobyc i' -eon -/aszczy!nego 
zawodu.

Dalsze kursy dia trak to rzy
stów rozpoczną się 8 kw ie tn ia  
br. we wszystkich ośrodkach 
szkolenia kadr dla POM i spół
dzielni produkcyjnych.

Nauka, wyżyw ienie, zakwate
rowanie i opieka lekarska na 
kursie, k tó ry  trw a  3 i pół m ie
siąca, są bezpłatne.

Po ukończeniu kursu absol
wenci otrzym ają karty  trak to 
rzysty, ciągnikowe prawo jazdy 
oraz skierowanie do pracy w 
państwowym ośrodku maszyno
wym.

Jednocześnie ośrodki maszy
nowe przy jm ują  kandydatów na 
kilkum iesięczną. praktykę w  
POM-ach w  charakterze pomo
cników  traktorzystów  lub w  
spółdzielniach produkcyjnych 
jako tzw. przy czepkowych.

(PAP)

G ig a n ty c zn e  p e rs p e k ty w y  
przem ysłu  ch ińskiego

Rozstrzygnięcie 
konkursu na sztukę 

dla teatru lalek
(f) R o z s trz y g n ię ty  zosta ł k o n k u rs  

o tw a r ty  na sz tukę  d la  T e a tró w  L a 
le k , og łoszony przez M in is te rs tw o  
K u ltu r y  i S z tu k i (C en tra lny^  Narząd 
T e a tró w ) i Z w ią z e k  L ite ra tó w  P o l
sk ich .

J u ry  k o n k u rs u  po zapoznan iu  się 
z n ad e s łan ym i p ra c a m i, p o s ta n o w i
ło  I  i  I I  n a g ro d y  n ie  p rzyzna w a ć .

N agrodę  I I I  w  w y so ko śc i 4.000 zł. 
o trz y m a ła  N in a  D oe n ing  z K ra k o w a , 
za sz tukę  p t. „B a jk a  c h iń s k a ".

S pec ja lne  w y ró ż n ie n ia  w  w y s o k o 
śc i po 2.500 z ł. za w y s o k ie  w a rto ś c i 
a rty s ty c z n e  u tw o ró w  p rz y z n a n o  H . 
Januszew sk ie j z W a rsza w y i  J. K o t-  
to w i z W ro c ła w ia .

T rz y  w y ró ż n ie n ia  w  w y so ko śc i po
2.000 zł. p rzyzn a n o : M . K a n n  z W a r
szawy, L . M o szczyńsk ie m u  z M ię 
d zy les ia  o raz  J. R y c h w ic k ie j i  M . 
W ę g rzyn  z K ra k o w a .

T rz y  w y ró ż n ie n ia  w  w y so ko śc i po
1.000 zł. o t rz y m a li:  H . B y c h o w s k a  z 
T o ru n ia , H . J a n ik o w s k a  i  Z . H a ra - 
sch in  z K ra k o w a  o raz  H . K o ła c z 
k o w ska  (S ko liim ów -K o n s ta nc in ).

W  g ru p ie  sz tu k  o te m a tyce  m a ry 
n is ty c z n e j, p rzyzna n o  nag ro d ę  W o j. 
R ady N a ro d o w e j w  G dańsku  F. Fe- 
n ik o w s k ie m u  z G d y n i.

W y ró ż n ie n ie  W o j. R a d y  N a ro d o 
w e j w  O ls z tyn ie  w  w y s o k o ś c i 2.000 
z ł, o trz y m a ła  N . B o ja rs k a  (W arsza- 
w a -F a le n ica ), w y ró ż n ie n ia  w  w y s o 
ko śc i po 1.000 z ł.: A l.  O lsza kow sk i 
z K ra k o w a  o ra z  M a r ia  i  Z o fia  Z y -  
dan o w icz  z W arszaw y.

W y ró ż n ie n ie  W o j. R ad y  N a ro d o 
w e j w  Szczecin ie  w  w ysoko śc i 1.000 
zł. p rzyzna n o  w s p ó ln ie  A . B an ach o 
w i,  M . B o cza ro w i i  W . J a re m ie  z 
K ra k o w a . (P A P ).

Z górą trzy lata up łynęły od 
c h w ili utworzenia Chińskiej Re
pub lik i Ludowej. N iew ie lk i to 
okres, ale w  warunkach władzy 
ludowej okazał się wystarczają
cy dla dokonania przeobrażeń, 
k tóre poważnie zm ieniły oblicze 
Chin. W 1949 r. finanse k ra ju  
by ły  w rozprzężeniu, fab ryk i s ta . 
ły, kopalnie były zalane, tran 
sport zdezorganizowany, ro ln i
ctwo zrujnowane, szalała spe
kulacja, . na rynku  panował 
chaos. W ciągu trzech la t w roz
ległym państwie półmdliardowe- 
go narodu, rząd ludowy pod 
kierownictwem  Mao Tse-tunga, 
przeprowadził reform ę rolną, 
z likw idow a ł na zawsze zmorę 
głodu. Przewidziany na trzy  lata 
okres odbudowy został przed
term inowo zakończony w  ciągu 
dwć^h i pół lat.

Podwaliny 
pod industrializację

Już w' 1951 r. globalna pro
dukcja przemysłu chińskiego 
przeszło dw ukro tn ie  przewyż
szała poziom z roku 1949. W 
ubiegłym  roku przemysł chiń
ski zrob ił dalszy, o lbrzym i krok 
naprzód. W 35 najważniejszych 
gałęziach produkcji przemysło
wej, najwyższy poziom notowa
ny kiedyko lw iek przed wyzwo
leniem, przekroczony został prze
ciętnie o 26 procent. Na obe
cnym etapie rozwoju Chin cho
ciaż istnieje jeszcze pewna licz
ba przedsiębiorstw prywatnych, 
wzrasta jednak ro la przedsię
biorstw  państwowych; w  roku 
1952 udzia ł przedsiębiorstw pań
stwowych w przemyśle ciężkim 
wynosi już 80 procent.

Stworzone zostały niezbędne 
w arunki planowego budowni
ctwa gospodarczego i k u ltu ra l
nego. Rok 1953 to pierwszy rok 
pierwszego pięcioletniego planu 
budownictwa narodowego, które 
zamieni półkołonia lne do nie
dawna Chiny w  przodujące mo
carstwo przemysłowe; które po
przez industria lizację  i uspół- 
dzielczenie ro ln ic tw a  prowadzi 
do dobrobytu i potęgi, do socja
lizmu.

Jak uozy S ta lin  — industria 
lizacja to nie po prostu rozwój 
przemysłu, lecz przede wszyst
k im  rozbudowa przemysłu cięż
kiego, a w  szczególności 
przemysłu budowy maszyn, 
rozwój p rodukc ji środków 
produkcji. W 1949 r. przeszło 
2/3 produkc ji przemysłowej Chin 
przypadały jeszcze na a rtyku ły  
przemysłu lekkiego; produkcja 
tych a rtyku łów  została w  m i
nionych latach rozszerzona do 
rozm iarów, nieznanych w  dzie
jach Chin, jednocześnie jednak 
zasadniczą uwagę naród chiński 
poświęcił tworzeniu mocnej ba
zy przem ysłu ciężkiego.

W 1952 r. udział ciężkiego 
przemysłu w  ogólnej p rodukcji 
przemysłowej wzrósł już do 43,8 
proc. P rodukcja surówki i w y 
robów stalowych jedenastokrot- 
nie przewyższała stan z 1949 r. 
Moc siłowni elektrycznych 
wzrosła o 82 proc. Powstały

J. Starei

elektrownie cieplne, wyposażo
ne w  najnowocześniejsze urzą
dzenia automatyczne. Chińskie 
zakłady wypuszczają lokom oty
wy i maszyny precyzyjne, no
woczesne obrab iark i i maszyny 
włókiennicze, turbogeneratory i 
urządzenia kopalniane, setki ro
dzajów maszyn i urządzeń, k tó
rych nigdy dotąd w Chinach 
nie wytwarzano.

Entuzjazm setek milionów 
— potężną silą 
przeobrażającą

Podsumowując imponujące o- 
siągndęcia gospodarcze Chin L u 
dowych w referacie z dnia 4 
lutego br.. prem ier Czou En-lai 
stw ierdził: „Należy podkreślić, 
że sukcesy te zostały osiągnięte 
przede wszystkim w czasie 
wielkiej walki przeciwko agre
sji amerykańskiej i na rzecz 
pomocy Korei... Ta zbrojna wal
ka narodu chińskiego przeciwko 
agresji, wbrew oczekiwaniom 
imperialistów nie powstrzyma
ła i nie przerwała przeobrażeń 
społecznych i odbudowy gospo
darczej Chin... Ta wielka walka 
przeciwko agresji amerykań
skiej i na rzecz pomocy dla Ko
rei była ogromną siłą napędową 
we wszystkich dziedzinach na
szej pracy nad realizacją przeo
brażeń naszego kraju i nad jego 
odbudową“.

W yzwoleni» spod jarzm a im 
peria lis tów  i m iejscowych w y
zyskiwaczy było jednocześnie 
wyzwoleniem niespożytych za
sobów energii twórczej w ie lk ie 
go narodu. Pod k ierownictwem  
bohaterskiej p a rtii komunistycz
nej Chin, pod kierownictwem  
Mao Tse-tunga, w oparciu o 
stałą i wszechstronną pomoc ra
dziecką, entuzjazm twórczy m i
lionowych mas dokonuje czy
nów, które im peria listyczn i po
litycy  i ekonomiści uważali za 
rzeczy niemożliwe. Robotnicy 
chińscy, k tó rym  do niedawna 
odmawiano praw  ludzkich, 
szybko przysw aja ją sobie przo
dujące metody pracy, w  ciągu 
ostatnich trzech la t zgłosili 400 
tysięcy pro jektów  racjonaliza
torskich. W ubiegłym  roku sze
roka patriotyczna fa la  współza
wodnictwa pracy objęła 2.380.000 
robotników. Już w  1951 r. prze
ciętna wydajność pracy chiń
skiego robotn ika praw ie c po
łowę przewyższała najwyższy 
poziom okresu sprzed wyzwole
nia, a w  roku ubiegłym  w yd a j
ność w  dalszym ciągu wzrosła 
o przeszło 20 procent. Świado
mość mas jest potężną dźw ignią 
trium fa lnego marszu Nowych 
Chin.

Niezmierzone bogactwa 
wydzierane ziemi

Dużo w ys iłków  rząd ludowy 
poświęca szkoleniu w y k w a lif i
kowanych kad r technicznych, 
niezbędnych dla  rea lizacji g i
gantycznych planów budowni-

i których realizacja powiększy 
I znacznie potencjał gospodarczy 

Chin.
W głównym  okręgu przemy-ctwa przemysłowego. W w ie lu

częściach kraju otwarto ta ty -  słowym _  północno-wschodnich 
tuty techniczne, a w istnieją- , nrnrillkpił n rz e -
cych wyższych uczelniach — 
faku lte ty, które przygotowują 
specja listów m. in. d la  przem y
słu chemicznego, energetyczne
go, budowy maszyn i m eta lur
gii. Plan przewiduje dostarcze
nie 650 tysięcy średnio i wysoko 
w ykw alifikow anych kadr tech

Chinach, udział produkcji prze
mysłowej wzrósł w roku 1952 
do 56,2 proc. ogólnej p ro du kc ji 
tego okręgu. Rozbudowując da
le j przemysł w  tym  rejonie, 
rząd Chin Ludowych łoży w ie l- 

i kie środki na industria lizację  
innych prow inc ji. Tak np. p ro-

nicznych w ciągu najbliższych ! fu k c ja  przemysłowa Chin PO- 
pieciu lat ludniowo - zachodnich była w

1952 r. praw ie trzykro tn ie  w ięk- 
Równolegle rozw ija  się wytę- j sza n jż w  1950 r . W  170 punk- 

żona praca nad zbadaniem i j  kacb Chin północno - zachod- 
w y  korzy staniem zaniedbanych i nich rozpoczyna się w  bieżą- 
dotąd bogactw wielkiego lądu. j cym roku budownictwo przem y- 
Chiny zajm ują czwarte miejsce | stowe k tóre będzie sześciokrot
na świecie pod względem zba- | nie w’iększe niż w  roku 1952. 
danych zasobów węgla kam ień- 1 
nego, posiadają bogate złoża rud j
żelaza, ropy naftowej, cyny. W obozie wolnych narodow 
manganu, złota, najbogatsze w  | _  , przewodem ZSRR
swiecie zasoby antym onu 1 w o l- r  v
tram u. W głębi ziemi chińskie j | podstawowe znaczenie dla o- 
k ry ją  się jednak dużo większe, j sj ągn ięcia historycznych sukce- 
niezbartane przed wyzwoleniem sów budownictwa w  Chinach, 
bogactwa. Badania ekspedycji ; lVla pomoc w ielkiego przv jac ie - 
geologicznych. w ie lokro tn ie  licz- j  la c h in  _  Zw iązku Radzieckie-
niejszych niż k iedyko lw iek za go. N ie ma takiego w ielk iego
czasów kuom intangowskich. już ob'iek tu  przemysłowego w  Chi- 
teraz przyniosły rewelacyjne nachj na k tó rym  nie by łoby ra- 
w.ymki szczególnie jeśli c h o -, dzieckich maszyn i  urządzeń, 
dzi o okręgi oddalone od tra - i radzi eckich techników  i  in ży- 
dycyjnych centrów górniczych, j  n ierów . w ie lk i wódz narodu

Okazało się m. in., ze złoża j  chińskiego Mao Tse-tung stale 
węglowe w Chinach północno- j  nakazuje narodow i chińskiem u 
zachodnich są przynajm nie j 
dziesięciokrotnie większe niż 
przypuszczano daw nie j; że bo
gactwa nierozw iniętych dotąd 
południowo-zachodnich okręgów 
um ożliw ia ją  przekształcenie te j 
części k ra ju  w  potężną bazę 
ciężkiego przemysłu. Inne ek
spedycje geologiczne odkry ły  
nowe źródła naftowe w  Sin- 
kiangu i innych częściach kra ju . 
Wytężone i owocne badania 
geologiczne, po których p rzy j
dzie eksploatacja nowoodkry- 
tych złóż, zapewnią bazę su
rowcową dla gigantycznego bu
downictwa podjętego przez na
ród chiński.

•

Na drodze
do przemysłowej potęgi
Bieżący, pierwszy rok planu 

pięcioletniego ma przynieść zna
czny wzrost wydobycia surow
ców i produkcji przemysłowej 
w  porównaniu z rokiem  1952: 
surów ki — 14 proc., stali w 
sztabach — 23 proc., ropy naf
tow e j — 42 proc., m iedzi — 39 
p ro c , o łow iu  —  49 proc., cyn
ku  — 54 proc. Produkcja ener
gii e lektrycznej zwiększy się o 
27 proc., ■ obrabiarek o 34 proc., 
cementu — o 17 proc., tkan in  
bawełnianych — o 16 proc. itd.

Jednocześnie bieżący rok stoi 
pod znakiem ogromnego rozma
chu długofalowych inwestycji. 
B udow nictwo inwestycyjne w 
poszczególnych gałęziach cięż
kiego przemysłu będzie w 1953 
roku 2—3 razy, większe niż w 
roku 1952. A już obecnie za
awansowane są prace przy nie
których obiektach - olbrzymach.

uczyć się od Zw iązku Radziec
kiego; studiować naukę Marksa, 
Engelsa, Lenina i  Stalina, sta
rannie wzorować się na do
świadczeniach budownictw a so
cjalistycznego ZSRR, przyswa
jać sobie osiągnięcia przodującej 
nauki i  techn ik i radzieckiej.

W  a rtyku le  opub likow anym  
na łamach dziennika „P raw da“  
10 marca br. Mao Tse-tung
stw ie rdz ił:

„Komuniści chińscy i naród 
chiński będą jeszcze wytrwałej 
studiować naukę Stalina, studio
wać naukę i technikę radziec
ką, aby budować swoje państwo.

Komunistyczna Partia Związ
ku Radzieckiego jest partią w y
chowaną pieczołowicie przez Le
nina i Stalina, najbardziej przo- 

| dującą, najbardziej doświadczo
ną i najlepiej teoretycznie u- 
zbrojoną partią na świecie; par- 

j  tia ta była i jest dla nas wzo- 
| rem, będzie ona dla nas wzorem 
i również w przyszłości“.

Niewzruszony sojusz z k ra 
jem  zwycięskiego socjalizmu, 
serdeczna przyjaźń i  współpraca 
z wszystkim i k ra ja m i obozu po
ko ju , jest podstawą zwycięskie
go marszu narodu chińskiego do 
dobrobytu i potęgi, do socjaliz
mu. Krocząc drogą in d u s tr ia li
zacji, szybko podwyższając po
tencja ł gospodarczy, podnosząc 
siłę swego k ra ju  jako potężnej 
zapory przed agresją, naród pię
ciuset m ilionów  z dniem każdym 
zwiększa w kład w  umocnienie 
światowego obozu państw an ty- 
im peria listycznych; obozu, k tó ry  
pod przewodem niezwyciężonego 
Zw iązku Radzieckiego stoi na 
straży pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Niezwyciężona siła partii 
dziełem życia Józefa Stalina

G órnicy zwiększają wydoby
cie. hu tn icy przyśpieszają w y 
topy, chłopi szybciej przygoto
w u ją  siew, zakładają nowe spół
dzielnie. Ból przetapia się w siłę.

Do p a rtii naszej przychodzą 
setkami robotnicy, chłopi, inży
nierow ie, pracownicy nauki, 
żołnierze. „Chcę wziąć na 
siebie większe obowiązki — mó
w i przodownica pracy z Pafa- 
wagu — pomoże m i w  tym  par
tia , ona uczy walczyć o zwy
cięstwo nieśm iertelnych s ta li
nowskich idei“ . „Proszę mnie 
przyjąć do pa rtii, — m ów i m ło
dy robotn ik z Bydgoskiej Fa
b ry k i Sygnałów Kolejowych. — 
Sprawie, k tórą nauczył mnie 
kochać Stalin, pozostanę w ie r
ny na życie i śmierć“ .

Wiele jest na świecie kra jów  
i wszędzie, ja k  i u nas na j
szlachetniejsi ludzie na wieść, 
że um arł Stalin, wstępują do 
partii. Cały św ia t obiegły słowa 
bra tn ich partii, że nie ustaną w 
walce o zwycięstwo sprawy 

. Lenina-Staiina.
Ciaśniej zw arły  się narody 

wokół stalinowskiego sztandaru. 
Ból przetopi" rię w siłę.

*
Niewiele dni upłynęło od te

go okrutnego dnia, a już na 
przekór złowrogim  mocom uro
sła światowa arm ia towarzysza 
Stalina.

Kiedy idea opanowuje masy 
— przekształca się w siłę mate
rialną. Taką siłą stała się idea 
Maćksa, Engelsa,. Lenina i 
Stalina. Opanowała masy, por
wała je do w a lk i i doprowadziła 
do wiekopomnych zwycięstw, 
dzięki temu, że na czele mas 
stała partia w ierna »tej idei. 
partia zbudowana przez Lenina 
i Stalina, partia nieprzejednanej 
w a lk i przeciw oportun¡stycznym 
fałszerzom marksizmu, partia 
nieprzejednana w stosunku do 
ugodowców i kap itu lantów , re
wolucyjna w stosunku do bur- 
żuazji i je j w ładzy państwowej, 
partia, uzbrojona w teorię rewo
lucyjną, w znajomość praw re
wolucji. Partia dostatecznie od
ważna, by poprowadzić proleta
ria t do w a lk i o władzę, dosta
tecznie doświadczona, aby 
orientować się w każdej skom
plikow anej sytuacji, dostatecz
nie giętka, aby stawiać czoło 
wszelkim trudnościom, dosta
tecznie zahartowana, aby skru
szyć wszelkie zapory w drodze 

■ do celu.'

Lenin i S ta lin  u tw o rzy li taką 
partię z na jbardzie j rew o lucy j
nych robotników, synów na j
bardziej rew olucyjne j klasy ro
botniczej. Dali pa rtii do ręki 
broń: naukę i organizację. Uczy
n ili partię siłą niezwyciężoną, 
bo zespolili ją  z. najszerszymi 
masami ludu pracującego. H ar
tow ali partię i w ychow yw ali 
przez w iele lat, cementując je j 
jedność i zdyscyplinowanie w 
nieprzejednanej walce z wszel
kiego rodzaju oportunistam i.

Poprowadzili partię — awan
gardę pro le taria tu , przewod
niczkę ludu do zwycięskiego 
szturm u kap ita lizm u w  Paź
dzierniku, uczyn ili z p a rtii oręż 
dyk ta tu ry  pro le tariatu.

Dziś partia  Lenina-Staiina 
prowadzi naród radziecki do 
komunizmu. Jest rozumem, ho
norem i sumieniem naszej epo
ki. Wzorem i natchnieniem dla 
rewolucyjnych pa rtii wszystkich 
narodów..

„Po wzięciu władzy przez na
szą partię w 1917 roku — po
w iedział Towarzysz S ta lin  w 
przemówieniu na X IX  Zjeździe 
— i po tym, gdy partia podjęła 
realne kroki dia zlikwidowania 
kapitalistycznego i obszarniczc- 
go ucisku, przedstawiciele brat
nich partii, pełni zachwytu dla 
odwagi i sukcesów naszej par
tii nadali je j miano „brygady 
szturmowej“ światowego ruchu 
rewolucyjnego i robotniczego. 
Wyrażali oni przez to nadzieję, 
że sukcesy „brygady szturmo
w ej“ ulżą sytuacji narodów ję 
czących pod jarzmem kapitali
zmu. Sądzę, że nasza partia nie 
zawiodła tych nadziei...“

Po zwycięstw ie Zw iązku Ra-- 
dzieckiego w W ie lk ie j W ojnie 
Narodowej przeciw faszystów-' 

I sk in i najeźdźcom, zwycięstwie 
osiągniętym pod kierow nictw em  
bohaterskiej p a rtii walczącej na 
czele bohaterskiego narodu, po
wstały — według określenia 
S talina — nowe „szturmowe 
brygady“ . Partie  kc|nun.istycz- 
ne i robotnicze kra jów  demo
k ra c ji ludowej odniosły histo
ryczne zwycięstwo dzięki temu, 
że uczyły się walczyć od „sz tu r
mowej brygady“  Lenina i 
Stalina, Odnoszą one dalsze h i
storyczne zwycięstwa, prowa
dząc masy ludowe swych k ra 
jów  do dzieła budownictwa so
cjalistycznego, dzięki temu, że 
przysw aja ją sobie doświadcze

n ia  W ie lk ie j Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego.

&
W łaśnie w 1953 roku, w  roku 

śm ierci S talina up ływ a pół w ie 
ku  od czasu k iedy Len in  na I I  
Zjeździe SDPRR stoczył p ie rw 
szy generalny bój z m ieńszewi- 
kam i o partię. Razem z Leninem 
stanął do tego bo ju S talin. B y ł 
Lenina na jw iern ie jszym  ucz
niem i najb liższym  współbojow- 
nikiem . Razem z Leninem  pió
rem, słowem i  czynem w alczył 
z m iędzynarodowym  oportun iz
mem o zespolenie ide i socjaliz
mu z ruchem robotniczym  o roz
grom ienie mieńszewizmu. o 
zwycięstwo ideologicznych, o r
ganizacyjnych i  taktycznych za
sad p a rtii — wodza rew olucji. 
Razem z Leninem  pracował nad 
naukowym  oświetleniem .zna
czenia, ro li, zadań, zasad orga
nizacyjnych p a rtii nowego typu.

„...partia, — pisał S ta lin w 
1905 .,r., — która wytknęła so
bie jako cel dowodzenie walczą
cym proletariatem, winna być 
nie przypadkowym zbiorowi
skiem jednostek, lecz zwartą, 
scentralizowaną organizacją, aby 
można było kierować całą jej 
działalnością według jednolitego 
planu“.

W ostrej polemice z mieńsze- 
w ikam i okreś lił S ta lin zasady 
członkostwa partii.

„Czy wystarczy... dla członka 
partii samo tylko uznanie pro
gramu partyjnego, taktyki i po
glądów organizacyjnych? Czy 
można takiego człowieka nazy
wać prawdziwym przywódcą 
armii proletariuszy? Oczywiście, 
że nie! ...kto chce być członkiem 
naszej partii, riic może poprze
stać na uznaniu jej poglądów 
programowych, taktycznych i 
organizacyjnych i musi przystą
pić do urzeczywistnienia tych 
poglądów, do wcielenia ich w 
życie“. I  dlatego, że partia  
Lenina - Stalina zasilała' swe 
szeregi, ludźm i, którzy nie szczę
dz ili życia d la  urzeczyw istnie
nia dążeń swej p a rtii — upo
dobniła się ona do niezwycię
żonej tw ierdzy.

30 lat prowadził Stalin partię 
już bez Lenina.

B y ł p a rtii wodzem i ojcem, 
wychowywał ją i uczył, z na j
głębszą troską i miłością śle
dził ja k  rośnie, krzepnie, męż
nieje, w paja ł je j najwyższe cno

ty  rew olucjon istów  — m iłość do 
ludu, nienawiść do w rogów lu 
du, wierność dla sprawy kom u
nizmu, odwagę i bohaterstwo. 
W  trudach i cierpieniach har
tow a ł partię, nauczył ją  z do
świadczeń wyciągać wciąż nowe 
nauki, wyostrzał je j czujność i 
nieprzejednanie wobec wszyst
kiego co jest zbaczaniem ze słu
sznej drogi, wobec wszystkiego, 
co ciągnie wstecz.

Strzec czystości szeregów par
ty jnych  jak źrenicy oka, stać na 
straży czystości l in ii pa rtii, 
je j pryncypialności — te 
sta linowskie wskazania przy
świecały p a rtii Lenina-S ta iina 
na przestrzeni je j dziejów — te 
stalinowskie wskazania przy
świecają partiom  rew olucyjnym  
we wszystkich krajach.

Jedną z największych zasług 
Stalina jest jego nauka o kwe
stii narodowej i wcielenie tej 
nauki w życie. Jest to jedno 
z głównych źródeł wszystkich 
zwycięstw ZSRR, a szczególnie 
zwycięstwa w W ie lk ie j W ojnie 
Narodowej. S ta lin wychował 
w ielonarodową Partię Kom uni
styczną . — awangardę „narodu 
stu narodów“  w duchu najgłęb
szego in ternacjonalizm u i bra
terstwa narodów, a równocze
śnie w duchu ukochania w ła 
snej ojczyzny, własnego narodu.

Stalin zaszczepi! pa rtii nie
przejednaną wrogość wobec 
wszelkich odmian nacjonalizmu 
i kosmopolityzmu.

S ta lin  uczył partię, że na j
ważniejszym je j zadaniem jest 
służyć człow iekow i i podnosić 
człowieka „podnosić nieustan
nie m ateria lny i ku ltu ra lny  po
ziom społeczeństwa, w ychowy
wać członków społeczeństwa w 
duchu in ternacjonalizm u i usta
nowienia braterskie j więzi z 
masami pracującymi wszystkich 
k ra jó w “ , bronić „O jczyzny Ra
dzieckiej przed agresywnymi 
działaniam i je j.w rog ów “ (Statut 
KPZR).

Stalin zwalczał dogmatyzm : 
skostnienie, uczył partię patrzeć 
zawsze naprzód, dostrzegać i 
pielęgnować zalążki tego, co no
we, co się rozw ija i ma przy
szłość przed sobą. „P a rtia  po
w inna stać na czele klasy ro
botniczej, powinna widzieć da
le j, niż klasa robotnicza, pow in
na prowadzić za sobą proleta
ria t, a nie wlec się w ogonie 
za żywiołowością“ .

A  jednocześnie nieustannie u- 
czył S ta lin  partię, że źródłem 
je j siły  — niewyczerpanym i 
życiodajnym  jest więź z masami.

S ta linow ski S ta tu t KPZR  gło
si, że umacnianie więzi z ma
sami, to jeden z podstawowych 
obowiązków każdego członka 
p a rtii. W  każdym  n iem al 
swoim  przemówieniu, w  każ
dej pracy S ta lin  przypom i
nał o tym  obowiązku. Na p ie rw 
szym zjeździe kołchoźników — 
przodowników pracy m ów ił:

„Siła bolszewików, siła komu
nistów polega na tym, że umie
ją otaczać naszą partię miliono
wym aktywem bezpartyjnym. 
My, bolszewicy, nie osiągnęli
byśmy tych sukcesów, które 
mamy teraz, gdybyśmy nie u- 
mieli zdobyć dla partii zaufania 
milionów bezpartyjnych robot
ników i chłopów. A co jest do 
tego potrzebne? Do tego po
trzebne jest, żeby partyjnicy nie 
odgradzali się od bezpartyjnych, 
żeby partyjnicy nie zasklepia
li się w swej skorupie partyj
nej, żeby nic chełpili się swoją 
partyjnością, lecz przysłuchiwali 
się głosowi bezpartyjnych, żeby 
nie tylko uczyli bezpartyjnych, 
ale również uczyli się od nich“.

Stalin bezlitośnie zwaiczał 
wszelkie objawy b iurokra tyz
mu, odrywania się niektórych 
działaczy od mas, nieustannie 
przypom inał, że w pracy kie
rowniczej trz.eba doświadczenia 
pa rtii uzupełniać doświadcze
niem mas, doświadczeniem k la 
sy robotniczej, ludu.

Jedność partii z narodem w 
Zw iązku Radzieckim — to wzór 
niedościgniony dla wszystkich 
rew olucyjnych p a rtii na świecie. 
Jedności tej nie zachwieje żad
na wroga siła.

S talin uczył partię i Statut. 
KPZR nakazuje każdemu człon
kow i pa rtii „rozw ijać  samokry
tykę i oddolną kry tykę , u jaw 
niać braki w pracy i  walczyć 
o ich usunięcie...“ ,

S ta lin  nieustannie ostrzega! 
przed efekciarstwem, pomyśinó- 
ścią na pokaz, przed upajaniem 
się sukcesami i spoczywaniem 
na laurach, przed n iefrasobliwo
ścią i  chełpliwością, przed 
tłum ien iem  k ry ty k i i oba
wą sam okrytyk i. Uczył, że 
k ry tyka  i sam okrytyka po
trzebna jest jak powietr?-. iak 
woda i sam dawał najwspanial
szy przykład mistrzowskiego 
stosowania tej niezawodnej bro
ni. M ów ił, że bez sam okrytyk) 
nie ma "należytego wychowania 
partii, klasy, mas. Nauki Stalina 
weszły głęboko w  praktykę K o

munistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, k tóra jest dla nas 
i  pod tym  względem niedości
gnionym  wzorem.

S ta lin  uczył partię, te  n a j
w iększym  skarbem są kadry, 
ludzie. W  sta linowskie j nauce
0 kadrach k ry je  się najgłębsza 
humanistyczna treść lenimzmu, 
ukochanie i  w ia ra  w  człowieka, 
dążenie, aby wznieść go na w y
żyny. Stalinowska nauka o do
borze i wychowaniu kadr to jed
na z najpoważniejszych dźw ig
n i budowania socjalizmu i ko
munizmu.

S ta lin  nieustannie pracował 
nad uzbrojeniem teoretycznym 
kadr, nieodzownym w  pracy po
litycznej, w  uśw iadam ianiu 
mas, w  pokonywaniu trudności 
w  walce. S talin zwalczał wszel
k ie  ob jawy zasklepiania się w 
ramach zadań wyłącznie gospo
darczych, zwalczał wąski prak- 
tycyzm i niedocenianie znacze
nia teo rii — te j najostrzejszej 
broni w  walce o zwycięstwo i w  
pokonywaniu trudności.

W myśl wskazań Lenina i 
S ta lina Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego, stale w y
chowywała swych członków w  
duchu nauki m arksizm u - len i- 
nizmu, dążąc do tego, aby każ
dy kom unista opanował podsta
wy m arksizm u - leninizm u, stał 
się działaczem pa rty jnym  i pań
stwowym, k tó ry  łączy teorię z 
praktyką; umie się zorientować 
w  skom plikowanych warunkach 
sytuacji wewnętrznej i m iędzy
narodowej i podejmować słusz
ne decyzje.

Stalin w ychowyw ał partię w 
duchu rewolucyjnego hartu.

„Pamiętajcie, towarzysze, — 
m ów ił S ta lin — że tylko te ka
dry są dobre, które nie boją 
się trudności, które nie chowają 
się przed trudnościami, lecz 
przeciwnie — stawiają czoło

1 trudnościom po to, żeby je prze
zwyciężyć i zlikwidować. Jedy
nie w walce z trudnościami wy
kuwają się prawdziwe kadry. A 
jeśli nasza armia będzie posia
dała w dostatecznej ilości praw
dziwe, zahartowane kadry, bę
dzie niezwyciężona“.

Wiemy wszyscy, że tak właś
nie jest, że Komunistyczna P ar
tia  Zw iązku Radzieckiego jest 
arm ią niezwyciężoną, która
świeci przykładem naszej partii, 
jak  i wszystkim  partiom  komu
nistycznym i robotniczym.

Stalin uczył partię  podnosić 
pracę organizacyjną do poziomu 
zadań politycznych, nadawał
pracy organizacyjnej decydują
ce znaczenie w  realizowaniu po
lity k i pa rtii. Dlatego właśnie tak

nieustannie pracował nad do
skonaleniem zasad wewnętrzne
go życia pa rtii, budowy organi
zacji pa rty jne j, metod k ie row n i
ctwa organizacyjnego, podpo
rządkowując je  zawsze zadaniom 
politycznym , kie rując się zasadą 
celowości rew olucyjnej.

Najwyższym  osiągnięciem te j j 
pracy jest właśnie S ta tu t KPZR. j 
Jakże mocno jest w  nim zagwa
rantowane szerokie pole rozw oju j 
dem okracji w ew ną trzpa rty jn e j.! 
poszanowanie praw członka 
pa rtii, rozw ijan ie  in ic ja tyw y  i 
k ry ty k i mas party jnych. S ta lin  j 
jeszcze w  1923 r. pisał:

„...trzeba koniecznie wzmóc 
aktywność mas partyjnych, pod
dając pod ich dyskusję wszyst
kie interesujące je zagadnienia, 
o ile zagadnienia te nadają się ! 
do otwartego omówienia, zapew
niając możność swobodnej kry- \ 
tyki wszelkich zamierzeń instan
cji partyjnych. Albowiem tylko j 
w ten sposób można będzie u- 
czynić dyscyplinę partyjną rze
czywiście świadomą, rzeczy
wiście żelazną, albowiem tyl
ko w ten sposób można będzie 
wzbogacić polityczne, gospodar- j 
cze i kulturalne doświadczenie 
mas partyjnych, albowiem tylko j 
w ten sposób można będzie j 
przygotować warunki niezbędne 
do tego, aby masy partyjne wy
suwały krok za krokiem nowych 
aktywnych działaczy, nowych j 
kierowników z dołów“.

Sta lin  podjął całą ideo- | 
wą spuściznę Marksa-Engelsa- ! 
Lenina i stał się ich konty- ] 
nua torem.

Przez całe swoje życie S ta lin  
nieprzerwanie wzbogacał naukę 
m arksizm u-lenin izm u, stworzył 
nowe je j rozdziały, obrócił w n i
wecz wszelkie próby wypacza
nia lenin izm u, nauczył partię 
przeciwstawiać się przenikaniu 
w p ływ ów  w rogie j ideologii, dał 
p a rtii najostrzejszą broń: ja 
sność celu, jasność drogi do ce- j 
iu, teorię budowania socjaliz- j 
mu, teorię budowania kornuni- j 
zmu. Prace Stalina to funda- j 
ment, na którym  opierają swą 
działalność wszystkie rewolu- j 
cyjne partie świata.

„Lenin i Stalin stworzyli > 
zahartowali naszą partię jako 
wielką przeobrażającą silę spo
łeczeństwa — m ów ił towarzysz j 
M alenkow na wiecu żałobnym 
w Moskwie. — Towarzysz 
Stalin przez całe swe życic I 
uczył, że nie ma nic wyższego | 
ponad miano członka Partii 
Komunistycznej. W uporczywej j 
walce z wrogami towarzysz j 
Stalin obronił jedność i nie- I 
wzruszoną zwartość szeregów | 
naszej partii“.

Dziś, k iedy s tud iu jem y do
robek w ielkiego X IX  Zjazdu, 
k iedy w czytu jem y się w S ta tu t 
p a r ti i uchwalony na X IX  Z jeź
dzie, odnajdu jem y w  n im  plon 
pracy całego życia Stalina, p ra 
cy nad doskonaleniem p a rtii, 
nad podnoszeniem miana człon
ka pa rtii.

Czytamy: „Kom unistyczna
Partia Związku Radzieckiego 
jest dobrowolnym, bojowym  
związkiem ludzi wspólnej idei 
— kom unistów“ ...

...„Obecnie główne zadania 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego polegają na tyfti, 
aby zbudować społeczeństwo 
komunistyczne“ ...

— czytamy te słowa S tatutu 
i odżywa w  nas historia w a lk i 
S talina o taką partię. W idzi
my, ja k  ją  hartow ał w  walce 
z trock is tow skim i, bucharinow- 
skim i i innym i odszczepieńcami 
* zdrajcami klasy robotniczej, 
ja k  ją  uczynił jedno litą  ja k  gra
nit, jak  ją nauczył pokonywać 
najcięższe trudności w myśl de
w izy: nie ma tw ierdz niezdoby
tych dla bolszewików, ja k  ją 
przez burze prowadził do l ik w i
dacji kap ita lizm u, do zniesienia 
wyzysku człowieka przez czło
wieka, Ho zbudowania społe
czeństwa socjalistycznego.

W idzim y Stalina — niezrów
nanego stratega, m istrza w a lk i 
rew olucyjnej, który wdrożył 
partię w  sztukę prowadzenia za 
sobą mas, nauczył ją  widzieć 
każdą nową sytuację i w yn ika 
jące z n ie j nowe zadania.

X IX  Zjazd KPZR dzisiaj, kie
dy odszedł S talin, świeci nam 
jeszcze wspanialszym blaskiem. 
Jeszcze mocniej czujemy we 
wszystkich jego uchwałach, w 
całym dorobku zjazdu o r li lo t 
i o rli wzrok, mądrość i prze
nik liw ość Stalina.

Do ostatniej ch w ili życia bu
dował potęgę partii. W ychował 
całe pokolenie budowniczych 
komunizmu, w ykszta łc ił wspa
niałą kadrę doświadczonych i 
wypróbowanych dowódców, 
którzy kontynuują niezwyciężo
ne dzieło Stalina. Nad trum ną 
towarzysza Stalina towarzysz 
Malenkow wypowiedział słowa, 
które obiegły cały św iat:

„Nas* święty obowiązek po
lega na tym, by nadal wzmac
niać wielką Partię Komuni
styczną“. I wie cały świat, że 
tak właśnie będzie.

Wokół Komunistycznej P artii 
Związku Radzieckiego skupiają 
się dziś umysły i serca całej 
postępowej ludzkości z nieza
chwianą wiarą i pewnością, że 
doprowadzi ona do całkowitego 
zwycięstwa dzieło Lenina- 
Staiina.

ROMANA GRANAS
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Przodujący robolnicy stają pod sztandarem 
Lenina-Staliiia

Przodujący robotnicy z Za
rządu Robót W ykończeniowych 
i  P rodukc ji Pomocniczej BW  5, 
pro izą o przyjęcie do PZPR.

Na zebraniu pa rty jn ym  w 
dn iu 12.III. br. p rzy ję to  w  po
czet kandydatów p a rtii 10 to 
warzyszy.

Odznaczony Krzyżem  Zasługi 
tow. Czesław K rakow iak, ma
la rz, k tó ry  w ykona ł już  zada
nia planu 6-Ietniego i którego 
brygada zdobyła pierwsze m ie j
sce w ska!j ogólnokra jowej 
swoja wstąpienie do p a rtii u- 
m otyw ow a ł w ten sposób: „p ra 
gnę teraz jako kandydat jesz
cze s iln ie j walczyć o cel, k tó ry  I
w y tyczy ł nam W ie lk i S ta lin “ . i k tó rzy  zgłosili chęć wstąpienia

W yb itny  przodownik pracy, | do p a rtii jest dwóch techników, 
posadzkarz Zbigniew  Kafarow- j  aktyw istów  ZM P-owskich: tow. 
ski. k tó ry  zobowiązał się syste- Stefan B ieńkowski i tow. Ta
ma tycznie wykonywać przeszło \ deusz Smietanowski. Obaj ze- 
470 proc. norm y, zw rócił się o I tem powcy ta k  m o tyw ow a li swo. 
przyjęcie w szeregi pa rtii, mó- : je  wstąpienie do p a rtii:
W‘aDC;  _, . , . „Cała patriotyczna młodzież

,- zekonałem się, ze jedynie ; polska skupiła się dziś wokół

warzysza Józefa Stalina była 
dla mnie ogromnym wstrząsem, 
szedłem wówczas do pracy, lecz 
nieprędko mogłem ją  rozpo
cząć, gdyż cały czas m yślałem 
ty lk o  o jednym , że um arł Ten, 
k tó ry  by ł dla nas kim ś najdroż
szym, k tó ry  dał nam wolność 
i zapewnił m i pracę, a moim 
dzieciom — spokojną naukę. O- 
bowiązkiem naszym po śmierci 
Towarzysza Stalina jest jeszcze 
bardziej zewrzeć szeregi, brać 
czynny udzia ł w  budowie naszej 
lepszej przyszłości, podnosić 
wydajność praby i świadomość 
polityczną“ .

Na dziesięciu kandydatów,

A ktyw

słuszną drogą jest ta, po k tó re j 
kroczy nasz naród pod przewo
dem p a rtii Chcę realizować 
wskazania Józefa Stalina, chcę 
jeszcze lepie j i w yd a jn ie j p ra 
cować, stale podnosić swoją 
świadomość i zahartować się w 
walce, jaką prowadzi pa rtia “ .

P rzodujący brygadzista les tri- 
karsk i, tow. Leon M izera, dw u
k ro tn y  zdobywca czołowych 
m iejsc w skali k ra jow e j, k tó ry  
w ykona ł już  dawno zadania | 
p lanu 6-letniego, złożył ró w 
nież podanie, prosząc o p rzy
jęcie w szeregi p a rtii. Tow. 
M izera tak  m otyw ow a ł wstą
pienie do p a rtii:

„Trag iczna wieść o zgonie To

p a rtii i je j pomocnika ZMP, by 
jeszcze prędzej i lepie j realizo
wać nieśm ierte lne wskazania 
Towarzysza Stalina. W  p a rtii 
będziemy m ogli jeszcze w  w ięk
szym stopniu podnosić swą świa
domość polityczną i jeszcze le 
p ie j pracować, tak  — ja k  po
w inn i pracować towarzysze 
p a r ty jn i“ .

W  następnym dn iu zgłosiło 
się dalszych 5 towarzyszy, p ro 
sząc o przyjęcie w  szeregi pa r
t ii.

Zgłoszenia do ZM P otrzym ał 
również Zarząd Koła ZMP.

ALEKSANDER JAW ORSKI 
Warszawa

Temperatura zmienna jest...
W  Zakładach Naprawczych 

Taboru Kolejowego w  Bydgo. 
szczy wybudowano nową mode
la rn ię  i magazyn do składania 
m odeli. W iele w kładu w  u rzą
dzenie magazynu w łoży ł do
świadczony m istrz  tow. S tani
sław  Zentkowski, pod którego 
opieką dobrze w yw iązu je  się z 
pracy załoga m odelarni, w yko 
nu jąc zawsze swój p lan m ie
sięczny i  roczny z nadwyżką.

Lecz tru d  załogi m odelarni 
Idzie na marne, ponieważ m o
dele w nowym  magazynie z po

wodu n ierów ne j tem peratury 
rozpadają się lu b  krzyw ią . Dzie
je  się tak  dlatego, ponieważ 
przy budowie magazynu zapo
m niano o w rażliw ości m odeli na 
zm iany tem peratury i nie urzą
dzono odpowiedniego ogrzewa
nia.

Zwrócono się w  te j sprawie 
do Głównego Mechanika, lecz 
dotychczas in s ta lac ji cieplnej 
nie naprawiono.

W IK TO R  GRYCZA  
Bydgoszcz

Dzieci, zamieszkałe w groma
dzie Popie larnia (powiat G ro
dzisk M azowiecki) zostały przy
dzielone do re jonu szkoły w 
Nowej Wsi. K om ite t rodzicie lski 
z P op ie lam i w ystąp ił z w n io 
skiem do wydzia łu  oświaty 
PRN, prosząc o przydzia ł dzie
ci do szkoły w  M iedniew icach, 
m otyw u jąc swój wniosek ucią
ż liw ą drogą z P op ie lam i do 
Nowej Wsi.

Wniosek do ta rł do w ydzia łu 
ośw iaty WRN, potem do m in i
sterstwa, z m in is terstw a w róc ił 
do w ydzia łu ośw iaty, potem do 
pow ia tu z adnotacją, że musi 
być dołączone „zaświadczenie 
w ydzia łu  kom unikacyjnego PRN 
i op in ii o drodze, o k tó re j mo
wa w  skardze“ .

P ap ie rk i k rąży ły , czas m ija ł, 
dzieci po staremu brnę ły  w b ło
cie, maszerując codziennie po 
trzy  k ilo m e try  do szkoły w  No
w ej Wsi. W ojewódzki w ydzia ł 
ośw iaty znowu odpisał m in is te r
stwu, że „n ie  w idz i potrzeby 
przydzie lenia dzieci z Popielar- 
n i do szkoły w  M iedniew icach“ , 
gdyż „Pop ie larn ia  k łóc i się z 
Nową Wsią“ .

Prawdopodobnie Wędrówki 
papierków  i  dzieci trw a ły b y  do 
dnia dzisiejszego, gdyby nie 
wreszcie energiczna in te rw en
cja m in isterstwa, po k tó 
re j przydzielono dzieci z Po
p ie la m i do szkoły w  M ied
niewicach.

To ty lk o  jeden przykład, w y
ję ty  z w ie lu  podobnych, a

pomaga
Leszek Guliński

szkole
spadła w  zim ie br. do 70 p ro
cent. K om ite t rodzic ie lski k ilk a 
kro tn ie  in te rw en iow a ł bezskute
cznie w prezydium  PRN w  Zgo
rzelcu, k tó re  wykazało w  te j 
sprawie „doskonałą obojętność“ .

Szkoła w  B ierutow ie, pow- O- 
leśnica tegoż województwa, l i 
cząca 450 dzieci, wym agała re
montu. Darem nie jednak kom i
te t rodzic ie lski wespół z k ie 
row n ik iem  szkoły m olestowali 
prezydium  PRN w  Oleśnicy.

„P rzy jdz ie  czas, to się zrob i“  
— brzm iała odpowiedź.

Szkoła w  Bolechowicach gm. 
Korzecko w  woj. kie leckim  
skarżyła się na ciasnotę loka lo
wą. M im o k ilkak ro tn ych  pism 
i  delegacji ze strony kom ite tu  
i  k ie row n ic tw a szkoły n ik t  nie 
przyby ł z GRN celem wynajęcia 
izby na klasę.

Często jeszcze nasze rady na
rodowe nie doceniają znaczenia 
i ro li kom ite tów  rodzicielskich. 
Zdarza się, że pozostają głuche 
na ich wn ioski i żądania, nie 
udzie lają kom ite tom  pomocy, a 
gdy pomoc ta przekracza ich 
m ożliwości lu b  nie leży w  ich 
kompetencjach, nie starają się 
zmobilizować a k tyw u  rodzicie l 
skiego do przeprowadzenia re- 
m ontów lub  udzielenia inne j po- !

dzy kom ite tem  rodzicie lskim , a 
k ie row n ictw em  szkoły, narażo
nym  na bezpodstawną kry tykę , 
lub  w  jednej ze szkół je len io
górskich, gdzie kom ite t o swo
ich spostrzeżeniach zaw iadam iał 
bezpośrednio w ydz ia ł ośw iaty 
PRN, pom ija jąc nauczyciela.

N ie przynosiło to szkole po
mocy ani pożytku.

Przykład Kielc
Ścisła, codzienna współpraca 

prezydiów  rad narodowych, a 
szczególnie w ydzia łów  ośw iaty 
tych rad z kom ite tam i rodzi 
c ie lskim i przyczynia się do zna
cznej poprawy pracy szkoły.

Przykładem  może być Pow ia
towa Rada Narodowa w  K ie l
cach. Na podstawie uchwały, 
prezydium  PRN w  Kielcach zo
bowiązało się przed rozpoczę 
ciem bież. roku szkolnego zw ięk
szyć liczbę sal lekcy jnych o 23, 
wym ienić dalszych 48, n ieprzy
stosowanych do użytku szkolne
go, dostarczyć 23 nowe miesz
kania dla nauczycieli, ze lek try 
fikow ać 3 budynki szkolne, do
starczyć szkołom 10 aparatów 
rad iowych itd .

B iorąc za podstawę uchwałę 
prezydium  PRN, poszczególne 
prezydia GRN w  porozumieniu

mocy szkole systemem gospo- | z kom ite tam i rodzic ie lskim i, po- 
darczym. jde jm ow a ły  analogiczne uchwa

W ina leży zresztą często i po j }y. dotyczące przygotowania ba- 
stronie samych kom ite tów . J zy  m ateria lne j szkół na swoim ! ny jest udzia ł rad narodowych

4wiadr-7acv i ak „ ¡ A K om ite t rodzic ie lski — to na j- | terenie. I  tak np. w  Bodzenty- w przygotowaniach do w y bo-wiaaczący, ja *  me powinna ¡,biiż szy pom ocnik szkoły. To je j -

60 przy ul. S iennickie j 15, in 
teresują się jakością posiłków  w 
szkole, śpiesząc z pomocą mate
ria lną . Gdy w  ub. r. kom ite t 
za in ic jow ał budowę boiska i par. 
ku  koło szkoły, a rodzice zobo
w iązali się odpracować cztery 
niedziele przy budowie, Dziel
nicowa Rada Narodowa udzie
li ła  bezpłatnie 30 furm anek i 
wypożyczyła potrzebne narzę
dzia. Roczne plany działalności 
kom ite tu  ze szczególnym u- 
względnieniem sekcji naukowo 
wychowawczej uzgadniane są z 
przedstaw icielam i rady, którzy 
żywo in teresują się procesem 
aktywnego włączenia się rodzi
ców w  prace wychowawcze i 
naukowe szkoły.

Takich przyk ładów  jest więcej. 
W. powiecie o lsztyńskim  widać 
troskę rad narodowych o szko 
ły, w idać ich więź z kom ite tam i 
rodzicie lskim i. W idać ją  rów 
nież w  powiecie Sokółka w  woj 
białostockim .

Czujne reagowanie 'na potrze
by szkoły, dbacie o wyższy po
ziom nauki, o harm onijną, p la
nową pracę szkoły, o frekwencję 
— wszystkie te zadania wydzia 
łów  ośw iaty rad narodowych, 
stojące przed n im i niezależnie 
od w ładzy adm in is tracy jne j nad 
szkołami na swoim terenie, są 
m ożliwe do wykonania ty lko  
przy współpracy z kom ite tam i 
rodzicie lskim i. Dlatego tak  waż-

W S T O L I C Y
Nie wolno traeić pierwszych dni 

porządków wiosennych
Przed trzema dniam i rozpo

częły się w  Warszawie porządki 
wiosenne. Niestety nie od p ier
wszych dni przystąpiono do 
przeprowadzania przewidzia
nych prac.

Na przykład, wiele warszaw
skich sklepów ma brudne, za
kurzone w ystaw y i niedostatecz
nie czyste wnętrza. Przychodnie 
podstawowe przy ul. Belg ijskie j 
i Jagie llońskie j mogą nadal 
świecić przykładem niedbalstwa. 
Również kom ite ty blokowe i 
zakłady pracy nie przystąpiły- 
jeszcze do porządków wiosen
nych.

Rozpoczęci w łaściwej akcji 
u trudnia zresztą brak in s trukc ji 
i m ateria łów  propagandowych. 
Polski Czerwony Krzyż nie roz
prowadził dotychczas potrzeb
nych druków , plakatów, odezw 
do mieszkańców. Późno także 
został powołany kom itet akcji, 
bo w ubiegłą sobotę, to jest w 
dn iu rozpoczęcia porządków 
wiosennych.

Ożywioną pracę prowadzi 
dział ośw iaty sanitarnej Stacji 
Sanitarno - Epidemiologicznej,

urządzając odczyty i pogadanki 
ilustrowane film am i ośw iatowy
mi i przezroczami. Np. w ubie
głą niedzielę pogadanka taka 
odbyła się we wsi Zagóżdź — 
DRN W ilanów, We w torek w y 
słuchali pogadanki mieszkańcy 
Falenicy. Pracownicy DRN Pra
ga - Północ uczą się na kursie 
sanitarnym  prowadzonym przez 
dział ośw iaty sanitarnej. K iero
wnicy szkól te.i dzielnicy i k ie
row nicy zakładów pracy na 
specjalnych zebraniach z udzia
łem instrukto rów  oświaty sani
tarne j om awia li najważniejsze 
zagadnienia trw a jące j akcji. Od
prawa dla sołtysów odbyła się 
także w W ilanowie.

Ciepia słoneczna pogoda 
sprzyja przeprowadzaniu w io
sennych porządków. Organizato
rzy nie pow inni więc zwlekać 
z rozpoczęciem pracy w skołach, 
przedszkolach, żłobkach, skle
pach, zakładach pracy, domach 
mieszkalnych, hotelach robotn i
czych i bursach. Porządki w io
senne pow inny być przeprowa
dzane sprawnie już od p ierw 
szych dn i (kw )

wyglądać współpraca wydzia łów  j  współgospodarz: od jego trosk li 
ośw iaty prezydiów  rad narodo- ; wej opieki, od w n ikan ia

wszelkie b rak i i  potrzeby szko
ły , nie ty lk o  m aterialne, zależy

Smutny los nowych chodników
W ysiłk iem  W ydzia łu  Budo- n ik , po k tó rym  jeżdżą bez

wych z kom ite tam i rodzicie lski 
m i.

Wespół z aktywem 
społecznym

Nader często jeszcze spotkać, 
można w ypadk i niereagowania 
na na jisto tn ie jsze potrzeby 
szkoły, sygnalizowane przez ko 
m ite ty  rodzicielskie. W ydzia ły 
ośw iaty n iejednej rady narodo
w ej ograniczają się do adm in i
strowania szkołami, nie starając 
się o wciągnięcie do współpra
cy szerokiego a k tyw u  społeczne
go, ja k im  są kom ite ty  rodzic ie l
skie.

Szkoła w  Pieńsku w  w o je 
wództw ie w roc ław sk im  należy 

| do szkół większych, uczęszcza 
do n ie j 257 dzieci. W skutek 
braku opału i popsutej kan a li
zacji frekw encja  w  te j szkole

nie dokonano wspólnym i siłam i j row  nowych kom ite tów , dlate 
kapitulnego rem ontu jednej iz- j go tak pożądane są ja k  najczę- 

we by, a bieżącego rem ontu 14 izb j Usze w izytac je  kom ite tów , 
szkolnych, poprawy dachu, po- j wspólne odprawy, rozm owy

w  znacznej mierze, ja k  szkoła 
będzie pracowała, ja k i będzie 
poziom je j pracy, poziom nauki 
dzieci.

Tymczasem w ie le  kom ite tów  
rodzicie lskich troszczy się ty lko  
o potrzeby m ateria lne swojej 
szkoły, ty lk o  o nie kołacze u 
w łaściwych rad narodowych, 
natom iast nie zwraca zupełnie 
uwagi na pracę szkoły, pracę 
organizacji m łodzieżowych w 
szkole, na walkę z objawam i 
chuligańswa wśród młodzieży, 
na w a lkę o lepszą frekwencję, 
o lepsze oceny, o zaopatrzenie 
szkoły w  podręczniki i  pomoce 
naukowe. Dochodzi często do

malowania fron tonu szkoły itd . 
przy czym kom ite t rodzicie lski 
przyczyn ił się w  znacznym sto
pn iu do wykonania tych prac, 
dostarczając budulec i  osobi
ście stając do pracy. W  Grabow- 
n icy gm. Łopuszno kom ite t 
zw rócił się do mieszkańców gro
mad, aby ci o fia row a li drzewo 
na budowę szkoły. Budulec zo
stał dostarczony, zwieziony, 
mieszkańcy samj dokończyli bu. 
dowy szkoły. Szkołę uruchom io
no w term in ie.

Ścisłą współpracę z kom ite ta
m i rodzic ie lsk im i nawiązała 
Dzielnicowa Rada Narodowa 
Praga — Południe w Warsza
wie. Przedstawiciele wydziału

sporów o kompetencje, ja k  np. | ośw iaty te j rady uczestniczą w 
w szkole TPD w  Jaworze, gdzie \ zebraniach kom ite tu  rodzicie l- 
doszło do poważnych tarć m ię 1 skiego szkoły podstawowej n r

dlatego tak  ważny jest wtaści 
w y stosunek kom ite tów  do nau
czyciela, do k ie row n ika  szkoły 
i odwrotnie.

Nasz aparat ośw iatowy dyspo
nuje w  terenie w ie lk im  ak ty 
wem społecznym, w ie lom iliono
wą rzeszą członków kom ite tów  
rodzicielskich. Jeśli szkoła ma 
wykonać rzetelnie zadanie, któ 
re przed nią stoi, jeś li szkoła, 
szczególnie na wsi, ma łączyć 
się  ̂najściślej z życiem wsi, z 
życiem je j mieszkańców i  być 
tego życia ważnym ośrodkiem, 
konieczna jest mocna więź m ię
dzy radam i narodowym i a ro 
dzicam i uczących się dzieci. Bez 
tej w ięzi an i rady, an i kom ite
ty  nie mogą pracować dobrze.

wlanego Prezydium  M ie jsk ie j 
Radv Narodowej zakładane są 
na w ie lu  u licach w  Pruszkowie 
nowe nawierzchnie jezdn i i  cho
dn ików .

Ułożenie nowych chodników 
ludność pow ita ła  z w ie lk im  za
dowoleniem, ciesząc się, że nad 
szedł kres brodzenia po błocie. 
N iestety, radość była przed
wczesna. Nowe chodn ik i nie 
zm ien iły  sytuacji. Los mieszkań
ców w ielu u lic  nadal jest god
ny  pożałowania.

Na u licy  Stalowej dopóki po
jazdy m ogły jeździć środkiem 
jezdn i wszystko było w porząd
ku, potem w zw iązku z prze
prowadzaną naprawą jezdni, 
na skutek dużego błota woź
nice przenieśli się na chod-

przeszkód. N ic  więc dziwnego, 
że przechodnie brną po błocie, 
gdyż p ły ty  chodnikowe w w ie 
lu miejscach pozapadał.y się lub 
zostały połamane. Posadzone 
na te j u licy  przez mieszkańców 
drzewka, również zostały poła
mane. Do tego należy dodać, że 
plagą przechodniów są ch u li
gańskie harce rowerżystów i 
m otocyklis tów  po trasie dla j 
pieszych.

Prezydium  M RN powinno wy 
dać skuteczne zarządzenie, k tó 
re zm ieniłoby na lepsze ten stan 
rzeczy, a M ilic ja  Obywatelska 
powinna pouczać o szanowaniu 
m ienia społecznego, a niepo
prawnych — surowo karać.

ZY G M U N T  L IP IŃ S K I 
Pruszków

N o w a  W a r s z a w a

Fragm ent budowanego osiedla mieszkaniowego Praga I I F o to  C A F  — S zyp e rko

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  —. 

g. 19. P o ls k i — „ L a lk a “  — g. 18.30. 
K a m e ra ln y  — „W u ja s z e k  W a n ia “  — 
g. 19. L u d o w y  — „ . . I  koń  się p o 
tk n ie “  — g. 19. N a ro d o w y  —- „ B o 
b row e  fu t r o “  — g. 19. N o w y  — ..C y
r u l ik  S e w ils k i“  — g. 19. Powszech
n y  — „R u ch o m e  p ia s k i“  — g. 19 
(p re m ie ra ). W spó łczesny — „ Ic h  
cz w o ro “  — g. 19. N o w e j W arszaw y
— „ T o r  p rzeszkó d “  -  g. 16 i  19.15. 
D om u W o jska  P o lsk iego  — „W assa 
Ze lezn o w a “  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
„ B iu r o  d o c in k ó w “  — g. 1.9.30. G u l i
w e r  — „J a n e k  n ie  p a n e k “  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — „ M i t r ia  K o k o r “  — g.

13.30, 15.45, 18, 20.15. P a lla d iu m  — 
„K rą ż o w n ik  W areg “  — g. 13.45, 16,
13.15, 20.30. P ra ha  — „N o c  n iespo 
d z ia n e k “  — g. 13.45, 16, 18.15. 20.30.
„Ś lą s k “  — „C h ło p c y  znad K ra n ic h -  
see“  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. A t la n 
t ic  — „W  naszej w s i“  — g. 13.45, 16,
18.15, 20.30. P o lo n ia  — „M ło d z i k o n 
s tru k to rz y “ , „D z ie c i S ta lin g ra d u “ , 
„Ś w ia t M ło d y c h  10-52“  — g. 15, 19 
o raz „W e s o ły  ja r m a r k “  — g. 16.30,
20.30, S to lic a  — „D o k u m e n ty  z d ra 
d y “  — dod. „N a  w ie lk ie j  b u d o w ie “
— g. 14, 16, 18, 20. W —Z — „N a  g ra 
n ic y “  — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15.
1 M a j ~  „D ro g a  n a d z ie i“  — g. 13.15,
15.30, 18, 20.30. O chota  — „K u r ty n a  
w  g ó rę “  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
S yrena  — „U c ie c z k a  z n ie w o li“  — 
g 16, 18.15,- 20.30. Tęcza — „F a n fa n  
T u lip a n *; — g. 12, 14,15, 16.30, 18.45, 
21. L o tn ik  — „W y s p a  szczęścia“  — 
g. 17, 19.15. O lsz tyn  (W ło ch y ) — „O -  
s ta tn i m o h ik a n in “  — g. 17, 19.15.

PO RAN KI
S yrena  — „W ilc z e  d o ły “  — g. 13. 
(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
C Z W A R T E K  26 M A R C A  

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 15.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i.f 6.20 W szechnica  R ad io w a  — 
k u rs  I I ,  6 40 M u z y k a  p ora n n a , 6.50 
G im nastsyka, 7.20 M u z y k a  poranna , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n 
c e r t p o ra n n y , 8.55 „A n n a  P ro le ta - 
r iu szka ". fra g m . pow . Iw a n a  O I-

b ra ch ta , 9.10 Łecocg : S u ita  b a le to w a  
z o p t. „C ó rk a  p a n i A n g o t“ , 9.25 
K o n c e r t so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d . d la  k l .  I I I ,  11.15 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro 
dów , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n 
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
R ozgł. Ł ó d z k ie j P. R. p .d . A . T a r -  
sk iego , 13.40 U tw o ry  s k rzyp co w e  w  
w y k . W e n e ry  H e in r ic h -P a la c h o w - 
s k ie j,  13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 M u z y k a  lu d o w a , 16.45 
A u d y c ja  lite ra c k a , 17.05 W szechnica 
R ad iow a  — k u rs  w s tę p n y , 17.20 K o n 
c e r t C hó ru  i  O rk . R ozgł. W ro c ła w 
s k ie j P, R. p .d . M ic h a ła  D ą b ro w 
sk iego  i  Jerzego Z a b ło ck ie g o , 18.00 
M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 K o n c e r t  
so lis tó w , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
„N a  m ło d z ie żo w e j a n te n ie “ , 19.30 
„M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “  aud. s ł.-  
m uz. w  oprać . J . T u rs k ie g o , 20.26 
W iadom ośc i sp o rto w e , 20.45 A u d . sa
ty ry c z n a , 21.00 M u z y k a  ra dz ie cka  — 
aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . d r. Z o f i i  L is -  
sa, 21.50 M u z y k a  taneczna, 22.03 Je
rz y  B iz e t — S u ita  z op. „C a rm e n "  
w  w y k . O rk . S y m fo n ic z n e j p .d . L .  
S to ko w sk ie g o , 22.40 Z c y k lu  — „S o 
n a ty  d a w n ych  m is trz ó w “ .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50,
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a le n 

darz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w 
ko w a , 6.50 M u z y k a  p o ra n n a , 8.00 
P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . 
d la  k l .  I ,  14.30 A u d . d la  k l .  V , 14.50 
„S w o js k ie  m e lo d ie “  — w  w y k . Ze 
społu  H a rm o n is tó w  T . W e so ło w sk ie 
go, 15.10 A u d y c ja  lite ra c k a , 15.30 
A u d . d ia  d z iec i, 16.00 W szechnica  
R ad iow a  — k u rs  I ,  16.20 Z c y k lu  — 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — A le k s a n 
d er B o ro d in . 16.45 P ogadanka  sp o r
tow a, 17.15 P ie ś n i p o ls k ie , 17.30 N a  
w a rs z a w s k ie j fa l i ,  18.00 F e lie to n , 
18.10 R o s y js k ie  p ie śn i lu d o w e . 18.30 
O d p o w ie dz i F a li 49, 18,50 K o n c e r t
C hó ru  R ozgł. W ro c ła w s k ie j P. R. 
p .d . E d m un d a  K a jd a sza , 19.10 R a d io 
w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za
a w ansow anych , 19.30 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 20.00 „D la  każdego coś m i
łeg o “ , 21.26 W iad . sp o rt. 21.35 U tw o 
r y  K la u d iu s z a  D ebussy ‘ego w  w v k .  
B . W o y to w icza , 22.00 W szechnica  Ra
d io w a  — k u rs  I I .  22.20 Z c y k lu :  
„N a jp ię k n ie js z e  s y m fo n ie  M o z a r ta " , 
22.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 23.00 M ię 
d zyna ro d ow e  z a w o d y  n a rc ia rs k ie  ó  
m e m o ria ł B ro n is ła w a  Czecha, 23.10 
U tw o ry  L u d w ik a  va n  B ee thovena .

W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R obo t- 
n icze j. Redaguj©  K o m ite t. N ak ła d em  RSW „P ra s a “ . R e d a k c ja : W a r
szawa D om  S łow a P o lsk iego , u l. M iedz iana  l l .  T e le fo n y  R ed a k to r 
N acze ln y  8-22-60 C e n tra la - 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62 8-82-28. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leco 
ną p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  lis tonosze  — cena 
p re n u m .: m ieś. — 5 z ł, k w a r t .  — 15 z ł, p ó łro czn ie  — 30 z ł. ro czn ie  — 
PO zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rz y jm u ją  
w s z y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — 

cena w  p re n u m e ra c ie  z b ió r, m ieś — 3.50 zł. 4B-11693

Z A T R U T E  Ź R Ó D Ł A
Coraz szersze koła ducho

w ieństwa i działaczy ka to lic 
kich , idąc za głosem mas ludo
wych stają na gruncie prze
m ian społecznych dokonywa
nych w Polsce, w przemianach 
tych widzą drogę do rozkw itu  
naszej Ojczyzny. W trosce o 
dobro naszego k ra ju  pragną one 
by kościół nie by ł w ykorzysty
wany w interesie obalonych klas 
wyzyskiwaczy i wrogów naszego 
narodu. Ta postawa znacznej 
większości duchowieństwa i 
działaczy ka to lick ich  ukszta łto
wała się w  w yn iku  w ie lk ich  
sukcesów naszfego socjalistycz
nego budownictwa, na fa li ro 
snącej świadomości po litycznej 
całego narodu, przekonanego 
na jg łęb ie j, że droga wytyczona 
przez władzę ludową, jest je 
dyną drogą, która wiedzie do 
umocnienia naszej niepodległo
ści do lepszego ju tra  najszer
szych mas.

Wyrazem patriotyczne j posta
w y szerokiej rzeszy księży i 
działaczy ka to lick ich  jest ro 
snący w p ływ  K om is ji Księży 
przy Zw iązku B o jow n ików  o 
Wolność i Dem okrację i  K om is ji 
In te lek tua lis tów  i  Działaczy Ka
to lick ich  przy PKOP, są liczne 
oświadczenia i  deklaracje p ły 
nące z różnych środowisk ka
to lick ich , zarówno duchownych 
ja k  i świeckich.

Oto słowa jednej z w ie lu  re
zolucji, uchwalonej w Lub lin ie :

„Z ebran i w  dn iu 20.11 w au li 
K U L  duchowni i świeccy kato
licy  stw ierdzają, że podstawy 
pracy K om is ji In te lek tua lis tów  
i Działaczy K a to lick ich  przy 
PKOP mocno się op ierały i o- 
piera ją  na założeniu nie ty lko  
możliwości, ale i  konieczności 
współpracy władz kościelnych z 
władzam i Polskie j Rzeczypospo
li te j Ludowej, współpracy dla 
dobra Kościoła i  narodu. Współ
praca taka wymaga rozum ie
nia  istoty Kościoła, ale wymaga 
także zdecydowanego odcięcia 
się od w rog ie j Polsce wojennej 
p o lity k i Stanów Zjednoczonych, 
i  innych państw kap ita lis tycz
nych. wymaga niedopuszczania 
do jak iegoko lw iek osłaniania 
autoryte tem  H ie ra rch ii czy du 
chowieństwa postawy po litycz
ne j dążącej do przywrócenia ka. 
p ita lizm u“

Fakt, że stanowisko to podzie
la ogół pa triotycznie nastawio
nego duchowieństwa i liczne 
koła działaczy kato lick ich , nie
pokoi widać bardzo wyższe w ła 
dze kościelne, skoro sekretarz

episkopatu ks. b iskup Choro- 
m ański w ys ła ł do P rzewodni
czącego K om is ji In te le k tu a li
stów i  Działaczy K a to lick ich  ks. 
Czuja, lis t z protestem przeciw 
rezo lucji lubelskie j. Oświadcze
nie ja k ie  w yd a li w  spraw ie tego 
lis tu  in te lek tua liśc i i  działacze 
kato liccy, datowane 13 bm. po
lem izuje z innym  jeszcze doku
mentem, k tó ry  wyszedł spod 
pióra sekretarza episkopatu, z 
jego listem  do zespołu „P a x “ 
z 20. V I. 1952 r.

L is t ks. biskupa Chcromań- 
skiego, napisany w  im ien iu epi
skopatu, przeznaczony dla zam
kniętego kręgu czyte ln ików  
odbija od n iektórych innych de
k la rac ji kościelnych, że w ym ie
nim y „In s tru kc je  Księży B isku
pów“ , opublikowane niedawno 
w „Tygodniku Powszechnym“ . 
W instrukcjach tych, pełnych 
niedomówień i dwuznacznych 
sform ułowań powiedziane jest 
m im o wszystko, że „b iskup i i 
duchowieństwo pragną w  g ra
nicach sobie dostępnych wspie
rać swój naród w... przebudo
w ie społecznej, niezbędnej dla 
dobra narodu".

Tak piszą dostojn icy kościel
ni w dokumencie przeznaczo
nym do pub likac ji w prasie. A 
jak  ustosunkował się do prze
budowy społecznej w naszym 
kra ju  sekretarz episkopatu w 
swym liście z 20.V I ub. roku? 
Tym  wszystkim , którzy wypo
w iadają się za ustrojem  ludo
wo-demokratycznym  i za prze- ; 
m ianami społecznymi w naszym 
kra ju  grozi on „popadnięciem 
w grzech nieposłuszeństwa“  wo- j 
bec kościoła.

„Papież uczy — czytamy w i 
liśc ie  — że własność pryw atna  1 
jest przyrodzonym  prawem czło- j 
wieka i to nie ty lko  w  zakresie j 
dóbr użytkowych, ale i  pro
dukcy jnych". Natom iast przez 
ustró j socjalistyczny — pisze 
ks. biskup — rozumie się „ l i 
kw idację  własności p ryw atne j 
w stosunku do środków pro
dukc ji, a w ięc ziemi, lasów, 
warsztatów pracy, fa b ry k ' ma
szyn itd . Skutkiem  tego w ła 
sność pryw atka  ograniczałaby 
się wyłącznie do dóbr konsum- 
cyjnych  i użytkowych,, wyłącza
jąc całkow icie spod prawa w ła 
sność prywatną. środków pro
du kc ji" . Zdaniem ks. biskupa i 
episkopatu „jes t to pogląd zu
pełnie m ylny".

Oto w skrócie „program  spo
łeczny" reprezentowany w im ie
niu episkopatu przez ks. bisku
pa Choromańskiego — program,

k tó ry  m ógłby być urzeczywi
stniony ty lko  w wypadku re
stauracji kap ita lizm u w Polsce, 
przywrócenia władzy obszarni
ków i kap ita lis tów .

„T rudn o  zatem  — głosi 
oświadczenie in te lek tua lis tów  i 
działaczy ka to lick ich  skupio
nych przy PKOP — nie w y ra 
zić co na jm n ie j zdziwienia, że 
właśnie ks. biskup dr Zygm unt 
Choromański uważa za niepo
trzebną „insynuację " apel do 
Władz Kościelnych, aby nie po' 
k ryw a ły  swoim autorytetem  po• 
stawy, która dąży do przyw ró
cenia kap ita lizm u". Program 
ten, ja k  i groźby pod adresem 
księży, stojących na gruncie u- 
s tro ju  dem okracji ludowej, nie 
dadzą się chyba pogodzić z de
k la rac jam i na temat poparcia 
dla przebudowy społecznej w 
naszym kra ju .

Episkopat w liście ks. biskupa 
Choromańskiego nie ograniczył 
się do reklam owania „społecz
nych“  zaleceń W atykanu — o- 
brońcy kap ita lizm u, w ystąp ił on 
w obronie wszystkich aktów 
po lityk i watykańskie j, dobrze 
znanej naszemu społeczeństwu 
ze swej wrogości do Polski, z 
poparcia dla rew izjonizm u nie
mieckiego i dla im peria listycz
nych, zbójeckich przygotowań 
do agresji. Powołuje się ks. b i
skup w swym liście na bullę 
papieską, „Syllabus“  z 1884 r. 
dla uzasadnienia swego poglą
du, że należy słuchać wszyst
k ich „wskazań, pouczeń i roz
kazów“  W atykanu. Szkoda, że 
ks. biskup cytując tę bu llę po
m inął zdanie, które mówi: 
„k toko lw ie k  glbsiłby, że papież 
rzym ski może i powinien po
godzić się z postępem... niech 
będzie w yk lę ty ". W iadomo by
łoby dokładnie j o jak ie  to wa
tykańskie „wskazania“  chodzi.

„Stanęliście na stanowisku — 
czytam y w  liście do zespołu 
„P ax“  — że macie obowiązek 
wobec G łow y Kościoła ty lko  w 
dziedzinie w ia ry , m oralności i 
ju ry s d y k c ji — i  dla uspokojenia 
sutego sum ienia — powołujecie  
się, panowie, na p 5. Porozumie, 
nia... ale czy w  innych dziedzi
nach Papież i Stolica Apostol
ska dla ka to lików  nie są żad
nym autorytetem?... Powiadacie 
jednak, panoicie, że jest Pań
stwo W atykańskie, jest po lityka  
W atykanu, a ta jest wrogą... 
Polsce...

Chyba zdajecie sobie sprawę, 
panowie, że takie wystąpienia  
godzą w powagę Ojca św. i Ko
ścioła Powszechnego".

O tym, że wystąpienia W aty
kanu godzą w interesy narodu 
polskiego — m iarodajny przed
stawiciel episkopatu nie wspo
mina, to go nie interesuje.

Występując w obronie anty
polskiej po lityk i W atykanu chce 
on na dom iar stłum ić głosy k ry 
tyk i skierowane pod jej adre
sem. głosy podyktowane in tere
sem Polski, głosy, które w ze
spole „P ax“  nie zawsze z.re- 
sztą były śmiałe i konsekwent
ne. A le nawet te nieśmiałe gło
sy rażą episkopat, dla którego 
obrona „au to ry te tu " W atykanu 
— stojącego na służbie u śmier
telnych wrogów narodu polskie
go — am erykańskich im peria
listów i h itlerow ców  z Bonn, 
jest — ja k  o tym  świadczą sło
wa lis tu  — sprawą ważniejszą, 
niż dobro kra ju .

L is ty  ks. biskupa Choromań
skiego są przykładem  dw ulico
wości w postępowaniu episko
patu, świadczą, że władze ko
ścielne p róbu ją  wprowadzić w 
biąd rząd i  społeczeństwo, że 
chcą sterroryzować księży i 
działaczy, k tó rzy  sto ją  na grun
cie rac ji stanu Polski Ludowej. 
Tę podwójną, niegodną ,grę po
tępia ogói społeczeństwa. Szero
kie rzesze księży i działaczy 
ka to lick ich  nie mogą się z tym  
również pogodzić.

Takie wypow iedzi episkopatu 
i liczne fak ty  są wyrazem tra 
dycyjnego i wciąż jeszcze utrzy
mywanego związku dostojn ików 
kościoła w Polsce z obalonymi 
u nas klasami wyzyskiwaczy, 
świadcz;,, że o rien tu ją  się oni na 
po litykę watykańską i k ie row n i
czych kół kościoła w święcie 
kapitalistycznym .

O polityce tej pisaliśmy już 
niejednokrotnie. Nie pozostawia 
ona co do swej treści i celów 
żadnych złudzeń u ogółu oby
wate li naszego kraju. Wobec 
jednak uparte j obrony te j po
li ty k i przez episkopat warto 
przypomnieć raz jeszcze je j 
obraz.

cznego i całego systemu porząd
ków kapitalistycznych.

Im bardziej pogłębia się po
wszechny kryzys ustroju kap i
talistycznego, im s iln ie j chw ie
ją się podstawy jego władzy i 
bliższe są perspektywy jego 
nieuchronnego upadku, tym 
bardziej, rozkładając się, zatru
wa kapita lizm  wyziewam i swej 
zgnilizny wszystko, co jest z 
nim  związane, coraz głębiej 
wnosi do kościoła zwyrodnienie 
i demoralizację. K ierownicze o- 
gniwa kościoła, zrzucają co
raz bardziej zewnętrzne na
wet pozory, mające św iad
czyć o ich m is ji „ducho
w e j“ , obnażają bez reszty swe 
prawdziwe oblicze obrońców ka
p ita lizm u, i wraz z najbardziej 
wojow niczym i s iłam i reakcji — 
w w ojnie szukają dla kap ita li
zmu ra tunku  Odrzucają one 
wszelkie skrupuły moralne i ła
mią wszelkie podstawowe zasa
dy moralności. Głosząc prawo 
silnego, osłaniają wszelki ucisk 
i wyzysk w jego na jbardziej 
zwierzęcych i barbarzyńskich

*

Niezliczone fakty i dowody 
mówią, że w świecie kap ita li
stycznym w Europie zachodniej 
i Ameryce hierarchia kościoła 
powiązana najściślej z silami 
im peria lizm u, kroczy po wspól
nej z nim  drodze. Kościół jako 
instytucja w yko rzystyw fny jest 
tam w interesie kap ita lis tów  i 
obszarników; spełnia funkcję  si
ły  broniącej ustroju kap ita lis ty-

formach. uspraw ied liw ia ją  
popierają metody ludobójstwa, 
stosowane przez im peria lizm  w 
Kore i i w koloniach.

Oto, co m ów i now ojorski b i
skup Mac Donell:

„Zdarza ją  się rodzice zasmu
ceni, zaniepokojeni, czy rozgo
ryczeni dlatego, że ich synowie 
przebywają w  Korei. In n i bun
tu ją  się dlatego, że s trac ili tam  
swoich najbliższych. Nie mają  
racji. Ich. dzieci nie są narażo
ne na większe niebezpieczeń
stwo, niż gdyby przebywały w 
Nowym Jorku, gdzie są nara
żone na w ypadk i samochodowe. 
M ogłyby się utopić w Jones 
Beach lub nabawić się paraliżu  
dziecięcego. Ich śmierć w No
wym  Jorku byłaby nieużytecz
na. W Korei natomiast, dokonu
ją czynów, które podobają się 
Bogu, tj. zapewniają sobie dro
gę do nieba, co niezupełnie by
łoby zagwarantowane, gdyby 
padły ofiarą w wypadku samo
chodowym".

Podobne pochwały zbrodni 
usłyszeć można z ust na jw yż
szych dostojn ików kościelnych. 
Am erykański kardynał Spell- 
mati, jeden z głównych fila rów  
W atykanu, dw ukro tn ie  w ybra ł 
się do Korei, by pobłogosławić 
tych, którzy sieją zarazę i sto
sują br-oń napalmową, by za
chęcić ich do dalszych k rw a
wych wyczynów. A rcybiskup 
Los Angeles, niedawno miano
wany kardynałem  M cln tyre , 
domaga się, aby na „czerw o
nych“  w K ore i rzucono bombę 
atomową.

Reakcja kościelna w świe
cie kap ita lis tycznym  usiłu je

wychować odbiorców swej 
propagandy w przekonaniu, 
że każde nawet na jbardzie j 
okru tne środki i  metody są 
dobre, jeś li służą „wolnem u 
św iatu“  spod znaku dolara. Do 
takich „dozwolonych“  środków 
należy również mordowanie lud 
ności cyw ilne j. Tak przyna j
m niej zapewnia nas wydana w 
Niemczech zachodnich książka 
„Porządek m oralny wspólnoty 
narodów“ , zaopatrzona przed
mową nuncjusza watykańskie
go,̂  amerykańskiego biskupa 
M iincba. Książka ta aprobuje 
masowe ludobójstwo, i s tw ie r
dza, że godzi się je śtosowae w 
w ojn ie  byleby ty lko  było ono 
„ubocznym działaniem “ , a nie... 
głównym  celem.

Dodajm y do tego, że W atykan 
i  jego agentury sankcjonują i 
popierają ucisk ko lon ia lny, u- 
spraw ied liw ia ją  ok ru tn y  te rro r 
wobec u jarzm ionych ludów.

Reakcyjne koła kościelne w 
świecie kap ita lis tycznym , popie
ra ją  wszędzie najciemniejsze 
s iły  faszyzmu i wstecznictwa. 
Jako przykład może tu  służyć 
sojusz w łoskie j chadecji z neo
faszystami, zaw arty pod patro
natem czynników kościelnych. 
Podobnie jest w Niemczech za
chodnich, gdzie k le r przesiąk
nięty jest duchem h itle ryzm u i 
odwetu, gdzie pod błogosławień
stwem W atykanu amerykańscy 
im peria liśc i odbudowują h itle 
rowski Wehrmacht. K ie row n icy 
kościoła kato lickiego w  Niem
czech zachodnich jaw n ie  podże
gają do w ojny, o czym św iad
czą choćby słowa kardynała 
Fringsa, k tó ry  wzyw ał państwa 
kapitalistyczne do „przyw róce
nia j>orządku... s iłą  oręża“ .

Kościół w kra jach zachodniej 
Europy współdziała czynnie w 
dziele faszyzacji, domaga się l i 
kw idac ji resztek swobód demo
kratycznych. Wskazują na to 
choćby siowa arcybiskupa F lo
rencji kardynała Della Costa. 
k tó ry  m ów ił w związku z wybo
ram i w południowych Włoszech:

„Jedną ze swobód znacznie 
bardziej szkodliw ych niż w o l
ność sumienia, jest wolność 
prasy. Obowiązkiem  i  prawem  
władz jest poskrom ienie i  zdła
w ienie wolności prasy, kiedy 
będzie to wskazane“ .

Wszystko to świadczy, że siły 
reakc ji i  faszyzmu, że ludzie bez 
żadnych skrupułów  moralnych, 
wyznawcy prawa pięści mają 
decydujący w p ływ  na po litykę 
kościoła w świecie kap ita lis tycz
nym. To oni właśnie, w yko rzy
stując swe wysokie stanowiska 
w  kościele, wraz z. u leg łym  so
bie klerem , są czynnikiem  de
m ora lizacji, wzniecają najniższe 
zbrodnicze ins tynkty .

Bogactwo m ateria lne h ie ra r
ch ii kościelnej w  kra jach ka p i
ta lizm u nie zdoła zasłonić je j 
pogłębiającej się wciąż nędzy 
m ora lne j — procesu, k tó ry  jest 
w yn ik iem  zw iązków kościoła z 
wyzyskiwaczam i i ciemięzcami.

W łaściwie, choć w  bardzo o- 
ględnych słowach ocenił obecną 
roię kościoła w świecie k a p ita li
stycznym w y b itn y  znawca 
spraw kościelnych b. jezuita A - 
Iigh iero Tondi, do niedawna w i
cedyrektor Ins ty tu tu  K u ltu ry  
R e lig ijne j w  papieskim U n iw e r
sytecie G regoriańskim  w  Rzy
mie.

„Badacz zagadnień społecz
nych i  po litycznych  — pisał on 
— ...musi zwrócić uwagę na dwa 
fa k ty : siłę po lityczną  . kościoła 
na Zachodzie, a jednocześnie je . 
go poważną słabość duchową. 
Nigdy dotychczas jeszcze nie był 
tak n isk i, ja k  obecnie, poziom  
podstawowej s iły  kato licyzm u, 
pochodzącej z wewnętrznego 
przekonania jednostek".

W spółdziałając z na jbardzie j 
drapieżnym i s iłam i im p e ria li
zmu w przygotowaniu now'ej 
w o jny, głosząc nienawiść do 
k ra jów , w  k tó rych  gospodarzy 
lud, kierownicze koła kościelne 
na Zachodzie z W atykanem  na 
czele us iłu ją  wciągnąć w  ry 
dwan swej p o lity k i kościół ka
to lick i w kra jach  dem okracji 
ludowej.

T radycyjne zw iązki h ie ra rch ii 
kościelnej tych k ra jów , szcze
gólnie na je j wyższych szcze
blach, z reakcją obszarniczo- 
kapitalistyczną, z niedobitkam i 
wywłaszczonych klas, stwarza
ją  u nas podatny g runt dla w ro 
giej insp irac ji, usiłu jące j w yko 
rzystać kościół dla w a lk i z w ła 
dzą ludową, dla w a lk i z naro
dem polskim , dla celów nie ma
jących nic wspólnego z religią. 
Wyższa h ierarch ia , kościelna 
swym stanowiskiem próbuje 
nadto skłonić doiowy k le r, aby 
zajm ował dw ulicow ą postawę 
wobec państwa. N ie ulega w ą t
pliwości, że idzie ona w  ten 
sposób na rękę penetracji zagra
nicznych agentur. M ie liśm y 
szereg przejawów tych wrogich 
w p ływ ów  na działalność po
szczególnych ogniw  kościoła 
w Polsce. Znane są dobrze 
te przejawy op in ii publicz
nej z licznych procesów, że 
w ym ien im y choćby ostatni 
proces w K rakow ie  bandy szpie
gów am erykańskich, k tó rzy  w 
k u r i i a rcyb iskupie j znaleźli ba
zę dia swej działalności. Ta 
zbrodnicza robota, zdrada świę
tych interesów narodu, jest w y 

razem głębokie j dem oralizacji, 
ko rupcji, zujfelnej bezideowości 
tych ogniw h ie ra rch ii oraz tych 
jednostek spośród kle ru, k tóre 
wzorując się na postawie hie
ra rch ii kościelnej w  kra jach ka 
p ita listycznych, i czerpiąc in sp i
racje z W atykanu, stają się na
rzędziem knowań przeciw włas
nemu narodow i i państwu ludo
wemu.

Kościół w warunkach władzy 
ludowej w  pe łn i zaspokajać mo
że potrzeby re lig ijne  wierzą
cych nie służąc w rogim  klasom, 
które przez długie lata wyzyski
wały i łu p iły  lud pracujący na
szego kra ju . Ludzie wierzący 
pragną widzieć w kościele o r
ganizację poświęcającą się 
swym re lig ijn ym  zadaniom. 
Pragną oni. by działalność 
wszystkich ogniw  h iera rch ii ko
ścielnej prowadzona była zgod
nie z racją stanu Polski Ludo
wej, zgodnie z prawam i obow ią
zującym i w  naszym państwie, 
by na wszystkich szczeblach tej 
h ierarch ii panowała atmosfera 
poszanowania dla władzy ludo
wej, by kościół w Polsce i jego 
przedstawiciele na wyższych i 
niższych stanowiskach stali lo
ja ln ie  na gruncie ustroju ludo
wo-demokratycznego i  nie w y
łam yw ali się z solidarnej po
stawy całego narodu.

Państwo stoi na gruncie w o l
ności sumienia i dla zagwaran
towania te j wolności, ja k  też 
w im ię interesów narodu lik w i
duje i likw idow ać będzie wszel
kie próby wykorzystywania sta
nowisk kościelnych dla dzia
łalności w rogie j narodowi, w ią
zania kościoła z siłam i wstecz
nictwa i reakcji.

Społeczeństwo nasze nie może 
tolerować atmosfery wrogości 
wobec naszego ludowego ustro
ju panującej.w  niektórych ogni
wach h iera rch ii kościelnej, at
mosfery, które j wyrazem są 
między innym i groźby episko- . 
patu pod adresem księży i dzia
łaczy kato lickich opowiadają
cych się za współpracą z pań
stwem. Udziela ono poparcia 
wysiłkom  księży i działaczy ka
to lickich zmierzającym do tego, 
by kościół przestrzega! zasad lo 
ja lne j współpracy z państwem, 
zgodnie z polską racją stanu.

L is ty  księdza biskupa Choro
mańskiego świadczą, że naczel
ne władze kościelne w Polsce 
przepojone są duchem nienaw i
ści do przemian społecznych w 
naszym kra ju  i, że uznają one 
„au to ry te t“  politycznych wska
zań W atykanu, którego po lityka 
jest zdecydowanie antypolska.
A naród nasz nie będzie tolero
wał, by władze kościelne czer
pały natchnienie z obcych, za
tru tych  źródeł.


